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DZIENNIK POZNANSKI

Przedpłata kwartalna -wie nie-
wyncsi w Poznaniu 2 tul. 15 sbr., w państwie nie-ruldenów, 
inieclcim 3 taL 1 sbr. 3 fen., w Anstryi 6 <;uldet'.ó«r, Szwecyi 
we Francyi 1S fr., w Anglii 4 tal. la sgr., w Szwecyi Yłoszech, 
5 tul. 15 ubr., w Danii 4 tal. 2 ebr„ we Włoszech, w Arae- 
w Szwujcuryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Arae-

I 6 tal. sbr.

Przedpłata i ogłoszenia rzyjmują
przyjmują się w ekspedyeyi: przedpłatę przyjmują iązku po- 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po- zędy po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po- ajentury, 
cztowe. W innych krajach zaś tylko uaszo ajentury, -na także 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 'ozn.

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
Rękppisma .one będą

nadsyłane Rednkcyi nie zwracają się i uiszczono będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Krai — We Lwov.ie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Rączkowski, Rue du 
Faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street Leicester Square W. C. —'Ajencyejdo przyjmowania ogłoszeń : Na całą Ijrancyą, Jacq>uea Ze heaume w iaryzu, rue de revis x r. . i pp. ava_s,
{Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. W Haińburgu, Frankfurcie nad Alenem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. W Berlinie Hudo 1 f Alosse, Gr. Friedrichstrass e GO. A. K Q t om,e ye r , 
Albrecht Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., internationale Aunoneen-Expedition. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — W Frankfurcie nad Alenem Daube & p. ??

Daube, Haasenstein i Alosse. — W Buku: S. Bajoński. — W Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławiu: A. Kryszewski, w Obornikach: F. W. Rakows k i, w Pleszewie: L. Zboralski.
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POZNAŃ, 18 października.

Rozpoczynając dzisiejszy nasz przegląd od spraw 
austryacko-węgierSkich, mimowoli tém saraéra dotknąć 
musiniy ostatnich wypadków peszteńskich i zaznaczyć, 
że glosowanie w delegacyach austryackich nad budże­
tem wojskowym wywołało silne i trudne do zażegna­
nia rozdwojenie między stronnictwem wiernokonstytucyj- 
néin a rządem. Same centralistyczne organa, które twier­
dziły, że to tylko przejściowe nieporozumienie, dziś przy­
znają półgębkiem, Siż stanowisko Giskrów, Herbstów i 
jak się tam zowią ci wszyscy, co rej wodzą między 
wiernokonstytucyjhymi, będzie trudnóm nie tylko w o- 
bec gabinetu ks. Auersperga, lecz i własnego stronni­
ctwa, u którego nieomylni ci panowie wiele stracili na 
powadze. Tego spodziewać się należało, boć w każdym 
razie, a nawet w parlamencie austrynckim, gdzie wiele 
rzeczy gdzieindziej niepodobnych, tutaj jest możliwych, 
dziwnóm wydawać się musi stronnictwo rządowe, wy­
stępujące przeciw rządowi, a tém samem zdradzające 
interes własnego stronnictwa. Ostatni krok przewódz- 
ców tego stronnictwa dowiódł, że idą oni z rządem, 
choćby nawet wyszłym z jego łona tylko tak daleko, 
jak im na to dozwala samolubny ich interes, własne 
widoki, a cofają się skoro ów rząd zmuszonym zboczyć 
z wytkniętego przezeń kierunku, ma na oku raczej in­
teresa całej monarchii, niźli pojedynczej frakcyi, ros- 
czacéj sobie prawo do orzekania o losach całego pań­
stwa. Z tego powodu dziś coraz wyraźniej odzywają 
się glosy, aby gabinet obecny oparł się na tych czynni­
kach, które w stanowczej chwili nie odmówiły mu swe­
go poparcia i zerwał ze stronnictwem, które ożywione ideą 
wielko-niemiecką, zaszło dziś zadaleko, aby miało się 
cofnąć z pochyłej i niebezpiecznej dla monarchii drogi 
i chciało w imię dobra téj monarchii, związać się ściśle 
z rządem, i tymi, którzy zdała się trzymają od tego pan- 
germańskiego prądu. ‘ Co się stanie, jak się ukształ­
tują przyszłe sprawy, o tém coś pewnego będzie dopiero 
można powiedzieć z zebraniem się Rady państwa.

Wczoraj spodziewano się we Wiedniu ogłoszenia 
patentu zwołującego sejmy krajowe. Tym razem na­
dzieje zawiodły, dzielnik urzędowy nie ogłosił wzmian­
kowanego patentu, — a nam pozostały tylko do­
mysły.

We Francyi zajmują się do znudzenia wydalo­
nym ks. Napoleonem, a dzienniki zajęte tym przed­
miotem zaledwie kilku słowy zbywają tak ważną 
wiadomość, jak wyprowadzenie z departamentu Marne 
i Haut-Marne wojsk pruskich, które się przedwczoraj 
rozpoczęło.

Jak donosi Indépendance poseł belgijski na 
dworze włoskim, p. Solvyns wysłanym zostanie w do­
tychczasowym charakterze do Londynu. Ten sam 
dziennik zamieszcza jednobrzmiące depesze z Floren- 
cyi i Londynu oznajmujące ostateczne załatwienie kwe- 
styi Lauriotískiéj.

We Włoszech oczekują dekretu królewskiego zwo­
łującego parlament włoski.

O powstaniu w Ferrol nie doszły nas od wczoraj 
żadne bliższe szczegóły. Jeśli dowódzcy wojsk królew­
skich mają na celu wygłodzenie powstańców zamknię­
tych w Ferrol, w takim razie przygotować się musimy

na dłuższe oblężenie, magazyny bowiem fortu zajętego

5rzez powstańców należą do największych w Hiszpanii.
aki zaś drugi pozostaje wojskom królewskim śro­

dek wykluczający „rozlew krwi“, to dla nas zagadką. 
Ośm okrętów wojennych przeszkadza flotyli powstańców 
wypłynąć z portu, a ze wszech stron nadcltodzą 
wojsku posiłki. Tym sposobem znacznie zostanie osłubioną 
w obec karlistów linia obronna nad Ebro i dla tego oba­
wiać się należy wiadomości o nowych krokach zaczep­
nych tych niepoprawnych partyzantów.

Dziś zbiera się w Lizbonie pierwsza Izba portu­
galska, celem sądzenia jednego z swych parów, mar­
kiza Angeję, naczelnika niedawno w zarodku stlumio 
nego spisku. Prezes Izby książę Louló podał się do 
dymisyi, uważając podobne postępowanie za niezgodne 
z konstytucyą.

Według jego zapatrywania izba pierwsza wystę­
puje w obecnym wypadku w charakterze polityczuój 
korporacyi, a przeto według konstytucyi zwołaną być 
powinna i druga izba. Dymisyą jego król przyjął, a 
to po oświadczeniu się o większości rady stanu prze­
ciw zapatrywaniu ks. Loule. Osądzenie obżałowanego 
nie podlega wątpliwości, rząd bowiem zgromadził w 
swóm ręku niezbite dowody. O śledztwie, jakie toczy 
się przeciw jego wspólnikom tak wojskowym jak i cy­
wilnym milczy kronika codzienna.

Mowa tronowa którą ks. Milan zagaił dnia 7 pa­
ździernika skupczynę serbską, stała się, jak to już wia­
domo, przedmiotem silnej krytyki ofioyalnego tureckiego 
dziennika Bas s i ret „ponieważ książę zdaje się uważać 
rząd swój jako niepodległy, podczas gdy zbawienie 
kraju zuleży li wyłącznie od rządu, którego jest wa- 
zaleni.“ Mowa tronowa, którą dziś w całej osnowie 
mamy przed sobą, nie wspomina rzeczywiście ani słó­
wkiem o zależności Serbii. O zadaniu rządu książę­
cego tak mówi mowa tronowa: „Szerokie to pole, 
jakie otwiera się przed nami. — Bez wątpienia 
księztwo nasze dutnnem być musi na postępy, jakie 
poczyniło w krótkim stosunkowo czasie; jak wielki mi­
mo tego musi być ogrom pracy przed nami, gdy wie­
my, że państwa istniejące od setek lat i to pod korzystniej- 
szemi i łatwiejszemi warunkami znajdują się ciągle w 
procesie rozwoju i udoskonalenia. Prawodawstwo nasze 
nie jest bez wad, które musimy usunąć. Siły nasze umy­
słowe są nie wystarczające; siła nasza zbrojna wymaga roz­
woju i wzmocnienia. Liczne źródła pomocnicze są dotąd 
nie spożytkowane. Dla dobra handlu otworzyć nam nale­
ży nową sieć kolejową. Rolnictwu poświęcić należy 
cala naszą uwagę, tem bardziej, że gospodarstwo kra­
jowe posiada potrzebne do rozwoju warunki. Nie mo-
żerny mieć na oku pilniejszego i rozsądniejszego zada-
nia, jak korzystać z skarbów, jakiemi natura sama ob­
darzyła kraj nasz. Tutaj to spoczywa przeważnie siła 
i bogactwo Serbii. — W tym kieriinku rząd mój przed­
łoży skupczynie odnośne projekta. Zadania te są tak 
ważne i liczne, że niepodobno takowych będzie załatwić 
w ciągu jednój sesyi a nawet w ciągu jednego i tego 
samego peryodu prawodawczego. . .“

Ze Śremu odbieramy wiadomość, że królewska 
rejeneya tutejsza wydała rozkaz ks. Michałowi My- 
cielskiemu Superiorowi kongregacyi Jezuitów w Śre­
mie, natychmiastowego opuszczenia Śremu, w którym 
sam jeden po rozwiązaniu tam istniejącego zakonu Je-
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(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 217, 218, 219, 220, 223, 224, 226 
227, 228, 229, 230, 231, 232, 235 i 236.)

— A! niecliajże go kaci porwą! żeby też imienia 
nie pamiętać 1 zakrzyczal. Śpieszyłem się z domu i ze 
łba mi to wyleciało.

— Cóż on tam spłatał wam ten Żymiński? spytał 
leżący.

— Co? ja panu powiem. — Czy to tak się robi 
po obywatelsku, po ludzku, żeby w cudzy kąt, niezna­
jomemu oś przeć i drugiemu kawałek clileba od ust 
odebrać! Zlicytował mi dzierżawę — i licytował 
wściekle, więcej niż warta, wykurzył mnie. Ja mu 
tego nie daruję . . . zakląłem się że mu to odpłacę.

— Jakże wygląda ten Żymiński.
Górnicki jął się opisywać. — Słusznego wzrostu, 

brunet, lat pod czterdzieści, z twarzy niczego, ale pa­
chnie. albo wychrztą lub cyganem.

Żymiński się uśmiechał.
Górnicki, który się był odwrócił, popatrzał i ręką 

machnął. Wyglądało to na nowy żart. . . .
Nie ^pożegnawszy się więc, drzwiami trzasnął i 

wyszedł.
Żymiński w łóżku leżąc podparty na łokciu, śmiał 

się aż trząsł, powtarzając po cichu — zawsze sobie na­
warzy biedy. . . .

Górnicki wyszedłszy już, nie wiedział gdzie się o- 
brócić. Miał jednego dobrego znajomego w War­
szawie, stryjecznego brata, który w ułanach służył. 
Rułk właśnie był w Warszawie, powlókł się do niego, 
ale z wojskowego co było wziaść? gdyby do wypitój i 
do wybitej, to jeszcze, ale do takiego śledztwa?

zuitów jako tutejszy obywatel pozostawał; zarazem 
wskazała mu za miejsce dalszego pobytu jedno z miast 
w Niemczech. Jest to nowy dowód wartości wydane­
go pod dniem 4 lipca prawa, prawa na mocy którego 
można w drodze administracyjnej wydalać obywatela z 
kraju, w którym się urodził, a w którym żadnej zbro­
dni nie popełnił. — Wszelkie komentarze wobec tego 
faktu są zbyteczne.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył sędziego powiatowego Hartmanna z Ostro­

wa, przeniesionego na dyrygenta wydziału do Międzychodu, mia­
nować radzCą sąau powiatowego.

znalazł właśnie powracającego z rannych jakichś ma­
newrów i tylko co odpasującego szablę. Rzucili się 
sobie na szyję.

— Co ty tu robisz?
— No — nie pytaj! biedę gonię po świecie. . . . 

I począł mu Symforyan szeroko opowiadać o sobie i 
swój przygodzie. . . . Ułan słuchał.

— Pozwól bratku powiedzieć, w piętkę gonisz — 
rzeki sucho — co ja bym z takim jegomościa się ce- 
remoniował — a toć go należało na rękę wyzwać i ob­
ciąć mu uszy ... a ty szukasz . . . wiatru w polu.

— Jakiś ty symplieyusz — oburzył się Górnicki 
— ale ja go posądzam, że nie szlachcic — a nuż cy­
gan? . . .

— Już ja bym nie pytał a zrąbał. . . .
Rozprawiali długo, ułan nie na wiele się rzeczy­

wiście przydał . . . lecz, jak to czasem i najprostszy 
człowiek coś doradzić może — po godzinie rozmowy 
odezwał się. Nie widzę innej rady, tylko ci nastręczę 
móla, co tu ma biuro dla. szlachty i jenealogie im pi- 
sze. . . . Od tego się o Żymińskich dowiesz najlepiej. 
Poznałem go gdym papierów do heroldyi potrzebował.

Po obiedzie tedy poszli razem biura szukać. . . . 
Choć ludzie za fantazye szlacheckie zwykli drogo opła­
cać i takiemu molowi powinno się było dobrze powo­
dzić — znaleźli człowieka wysokiego, chudego, w sur-
ducie wytartym, w pokoiku ciemnym na tyłach, wśród

owej

Korespondencye Dziennika Pozn.

Poznaii, 17 października. 
(Uroczystość Szkoły średniej w Volksgartenia.)

Stósownie do programu obchodzono 15. b. m. u- 
roczystość inauguracyi Szkoły średniej także i w ogro­
dzie ludowym. Wieczorem o 6 godzinie zebrały się 
tamże prawie wszystkie dzieci Szkoły Średniej za bile­
tami po 2 sgr. Rodziców i innych gości było tak peł­
no, że sala, jak wiadomo, obszerna, była w calem zna­
czeniu tego wyrazu zapchaną, a to tak znacznie, że 
przeważna część gości, nie mogąc się pomieścić na sa­
li, umieściła się na galeryi i balkonie. Między gośćmi 
widzieliśmy pp.: nadburmistrza Kohleisa, burmistrza 
Herse i radzcę miasta Annusa. Uroczystość rozpoczę­
to muzyką, poczem aktorka panna Bentkowska (Niem­
ka), wystąpiła z prologiem, wynosząc posłannictwo i 
zadanie szkoły i wychowania. Żywemi obrazami prze­
platano ten prolog. Obraz pierwszy przedstawiał dziat­
wę idącą do szkoły pod opieką Anioła stróża; drugi 
dziatki w szkole pod dozorem nauczyciela, poczem w 
dwóch przezroczach pokazano publiczności stary budy­
nek Szkoły średniej w przeciwstawieniu do nowego. 
Publiczność huczneini oklaskami witało. to przedsta­
wienie.

Potem zaśpiewały dzieci kilka pieśni niemieckich, 
stojąc na scenie. Pan Hielsclier, rektor szkoły średniej 
wystąpił z mową opowiadając genezę szkoły średniej 
i trudną walkę jaką podejmować musiał w celu roz­
wijania tego zakładu, podnosząc tę myśl, że najwię­
ksza zasługa należy się tutaj dzisiejszemu p. nadbur- 
mistrzowi, z chwilą bowiem, kiedy p. Kohleis objął 
ster rządów miasta Poznania, zawiał zupełnie inny 
duch w przybytkach wychowania. — Niezmordowany 
ten mąż, mówił p. Hielsclier — nie ustawał w pracy 
około podniesienia szkolnictwa poznańskiego, za jego 
to staraniem swobodnie rozwijała się także szkoła 
średnia.“ Z ust p. rektora dowiedzieliśmy się nadto, 
że zamiarem jego i władzy jest urządzić jeszcze jedne 
klasę wyższą, któraby przygotowywała uczniów do 

: przyszłój szkoły przemysłowej. ■— Nie zapominam i o 
dziewczętach, mówił p. Hielsclier — i myślę szczerze 
o urządzeniu dla nich podobnej szkoły, jaką ma Brzeg 
na Szlązku, gdzie się płeć żeńska kształci do zawodu

półek foljantami zastawionych, widocznie biednie żyją- 
cego z tych papierów. Bardzo grzecznie podał im krze­
sełka stare i wysiedziane i wysłuchawszy milcząc żą­
dania . . . począł cichym, ochrypłym głosem. ...

— Litera, Z. . . . 2. . . . Żymiński zaraz. Żymiń- 
ski . . . może Żemiński? hę? W herbarzach o żadnych 
nie słychać. ... U mnie . . . czekaj pan .... a! są Ży- 
mińscy herbu Rola . . . alias Kroje . . . tak . . . są. . . • 
Jenealogia w porządku. . . .

Tu się zatrzymał i oczyma wyzywał pana Gór­
nickiego.

— Czy panu potrzebna notatka? dokumenta do 
wywodów? czy prosta kwerenda....

— Poufna wiadomość tylko, ile, gdzie jakich Ży­
mińskich jest z Żymina wielkiego, małego, złotego i 
czarnego, górnego i dolnego.. ..

— Hę? hę? spytał podnosząc osiwiałą jakąś twarz 
Mól — hę? ja o żadnych tych Żyminach nie wiem.... 
To bałamuctwo. . . . Żymińscy są jedni, za to ręczę., 
jednóm jedni. Ostatnim potomkiem tego rodu jest pan

godny człek, urodzony z Tremmerowój, cioteczny brat 
tragicznie zamordowanego pana Daniela. . . .

— Ale ja u niego byłem właśnie i on mi o tych 
Żyminach plótł. . . . Mól się rozśmiał, jak długi roz­
prostował.

— To chyba żartem. . .
— Dam ja mu żarty! 

pan tego pewnym jesteś?
— Jak najpewniejszy .

praktycznego. W dalszym toku mowy wspomniał p. 
rektor i o dzieciach polskich. Zdaniem, jego nie do- 
znają dzieci nasze uszczerbku ani w języku ani w re- jeźll 
ligii. Szkota ta jest dla wszystkich wyznań i obu na- mażą. 
rodowości; Polacy nie postradają w nićj języka j na. 
swego, bo uczą go się w osobnych oddziałach polskich*), — j 
nadto uczą się" w nich religii; języka niemieckiego u- , . 
cza się razem z Niemcami, aby tern łatwiój go się na- )°”ZL 
uczyć. Język niemiecki jest bowiem niezbędnym w >lekie 
stosunkach naszych; rzemieślnik, kupiec i każdy prze- ę na 
mysłowiec potrzebują go w swych zowodach; przemy- !svor- 
slowiec udając się na wędrówkę do Niemiec, nie może 
się obejść bez języka niemieckiego**). W końcu wyno- . 
sił jeszcze raz mówca zasługi p. Kohleisa w sprawie ' c .4 
wychowania szczegółowo szkoły średniój i wniósł trzy- Bozie 
krotne „Hoch“ na cześć jego, a cała sala zagrzmiała ) 
hucznemi wiwatami. Po tój mowie odśpiewały dzieci ,}ejn;e 
kilka piosnek niemieckich, a dwa przedstawienia dra-?SZy,n 
matyczne „Herrmann i Dorothea“ i drugie z życia rze- pjsa|a 
mieślniczego zakończyły tę uroczystość o godzinie 11 £a_
wieczorem. pisuje
-------------- in u-

*) Wiemy o tern, że dzieci polskie mają cztery godziny ,„0 j
tygodniowo dla języka polskiego. Prawda, że i Niemcy tylko ° .
tyleż godzin języka niemieckiego mają, ale nie najeży panu re- ' Z" 
ktorowi zapominać, że język niemiecki jest językiem wyklado- 'Odbił, 
wym; liczba więc godzin polskich jest za szczupłą, a że tak jest, ączył, 
dowiódł najjaśniej tegoroczny popis publiczny, o którym zdali- j ten 
śmy w piśmie naszćm szczegółowe sprawozdanie, upominając się 
o krzywdę dzieci naszych. Nauka języka polskiego już dia tego ,,r8Zyl
samego wymaga większćj liczby godzin, że oddziały polskie są erach
skombinowane z różnych klas, a zatem złożone z dzieci z nie­
równym rozwinięciem uinysłowem. — Względy pedagogiczne na­
kazują przeto więcej, niż cztery godziny przeznaczyć dla takich 10 W <1 
oddziałów, gdzie‘jedno dziecko drugiemu zawadza. — (Przyp. ,jera. 
Redakcyi.) . . . . j .
ąj **) Na dwóch warunkach opiera się szkoła — na formie i ■ TOl- 
wyższym od niej — duchu, jaki wieje na dzieci przez szkołę.— eniu 
Nie zaprzeczy nam tego p. rektor, że żaden z tych warunków u . 
zadowolnić nas nie może w zakładzie, w którym dzieci polskie JiSię-

1 Je-caiy rok nie usłyszą pieśni polskiej, gdzie język ich nie doznaje 
tego poszanowania, co język francuzki, w zakładzie, przy którego 
poświęceniu lekceważono o tyle narodowość dzieci, że słowa nie 
przemówiono do nich po polsku, chociaż pan rektor wiedzieć 
powinien, że dzieci te nie umieją po niemiecku, że wreszcie pan 
rektor sam nie zna języka dzieci polskich. Co do niezbędności 
języka niemieckiego w życiu handlowem i na wędrówkach, to 
zbyteczna troska pana rektora. Od wieków podróżowali Polacy 
do Niemiec i Niemcy do Polski i chociaż nie znali języka obce­
go, dali sobie radę. Dziś widzimy to Samo; dla tego, bierzemy 
rzecz tak, jaką jest — a nie, jak ją w łudzących barwach wy- . 
stawia pan rektor. Wreszcie przeciw znajomości języka niemie- ¿pei
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mruknął Górnicki —

zupełnie pewny.

ckiego nie jesteśmy, ale obsfajemy za uczeniem) przedewszystkićm 
języka macierzystego i za używaniem go jako wykładowego — 
a tak nie jest. — Szkoła Średnia jest zakładem germanizacyj- 
nym i krzywdzącym dzieci nasze, uchybia więc wzniosłemu po­
słannictwu swemu, bo nie godzi się używać nauki za narzędzie 
eksperymentów politycznych. (Przyp. Redakcyi.)

Kraków, 14 października. 
(Cholera nie jest u nas epidemiczną. — Zamknięcie wystawy i 
rozdanie nagród. — Lokal szkoły realnej i brak miejsca na po­
mieszczenie szkół w ogóle. — Zabiegi p. Sothena o otrzymanie 
emisyi pożyczki. — Przypuszczalny zysk banku emitującego po­
życzkę. — Pierwsze przedstawienie „Krakowiaków i Górali“).

(y) Zaczynam od pocieszającej wiadomości, że 
przypadek cholery, o którym donosiłem w poprzednim 
liście, okazał się sporadycznym. Chora już wyzdrowia­
ła, epidemii w Krakowie nie ma, nie wyklucza to je­
dnak jej możebności i nie uwalnia tych, do których-to 
należy od przygotowania się na jej przyjęcie.
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Wiesz pan co — rzekł po chwili ruszając ra­
mionami — Żymińskich po świecie dużo, bo i Zymi- 
nów jest kilka. Jest Żymin dolny i górny, wielki i 
mały, jest Żymińska Wólka, jest Źymin zloty nawet, i 
Żymin czarny. Od wszystkich tych wsi brali nazwi­
ska różni, co ja wiedzieć mogę jaki to Żymiński? My 
jesteśmy z Zymina złotego.

I uśmiechał się.
Górnicki usta gryzł, tak mu źle jakoś było.
— A toć pewnie samozwaniec, mruknął.
— Co mnie może, obchodzić, że jakiś Żymiński z

dolnego lub górnego Zymina bierze dzierżawę w San­
domierskiem, dodał leżący. . . .

— Imię plami! burknął Górnicki.
— Ale się nie pisze ze złotego Zymina?
— Ja myślę że on się z żadnego nie pisze, —

mruczał Symforyan — to samozwaniec — fizys izra­
elska. . . »

— Musi być tedy przystojny, bo stara arystokra- 
cya izraelska ma powszechnie rysy piękne .... śmiał 
się Żymiński — dawny ród! daj go katu! — parę ty­
sięcy lat rodowodu z górą — tem się żadna nasza 
pańska familia nie pochlubi.

Okiem pelnem gniewu spojrzał nań Górnicki.
— A no! ja widzę — zawołał, że wy wszyscy 

Żymińscy ilu was jest podobniście do tamtego, — bo 
i waćpan ze Złotego Żymina obracasz w żarty sprawę 
szlachecką. — Przecież o Żymińskich coś wiedzieć 
musisz. . . .

— Nawet bardzo wiele! mówił szydersko, powoli 
nazad na poduszki się kładnąc i ziewając Żymiński — 
ale któż odgadnie jaki to tam mój imiennik panu do­
brodziejowi miał nieszczęście się narazić!

— Żadnej więc wskazówki? zawołał wstając z krze­
sła Górnicki z wielką butą.

— Niestety! kiedy nawet imienia waćpan nie 
wiesz, a z rysopisu nie mogę być mądry.

Górnicki się skłoni! lekko i podążył do drzwi, w

— Wiesz pan co? dwa słowa jeszcze? Coś mi 
się widzi, że ten . . . ten Żymiński — (uśmiechnął się) 
musi mi być bodaj stryjecznym. Wiem jednego takie­
go desperata, któremu właśnie dzierżawy było potrze­
ba. Mogę więc panu jednę tylko dać wskazówkę i ra­
dę — nie zaczepiaj go. — To licho złe i twarde do 
zgryzienia. — Wierzaj mi pan. . . .

Miłość własna jenealogisty została podrażnioną.
— Proszę pana, dodał, mogę się tem pochwalić, 

że co się tyczy jenealogicznycb wiadomości, doprowa­
dzonych do ostatnich lat, nikt w całym kraju nie miał, 
nie ma i mieć nie będzie dokładniejszych. Przyznali 
mi to uczeni i prawnicy. Dwadzieścia lat zbierałem 
materyały, kupowałem ich wiele, mogę ręczyć że Ży­
mińskich innych nie ma, więcej powiem, stawię zakład, 
co pan chce!

Górnickiemu w to graj, byłby go uściskał, zerwał 
się aż z krzesła zarumieniony.

— Otóż to, to mi człowiek! zawołał — tak! tak! 
tam to niechybnie samozwaniec, a jegomość z Sena­
torskiej ulicy żarty sobie stroił. Ja to czułem, że ja­
kiś przybłęda . . . łotr.. .

Mól pomiarkował, że się za daleko może puścił i
że tu szło o grę niebezpieczną — pobladł trochę.
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— Widzi pan — rzekł chłodniój — szlachty Ży­
mińskich więcej nie ma, to rzecz pewna, a co. się ty­
czy innych wszelakich jacyby być mogli, to nie moja 
sprawa.

— Więc szelma nie szlachcic, a imię szlacheckie 
nosi? jakiem prawem? krzyknął Górnicki.

— Kochany panie, zimno odparł mól. Ja panu 
powiem anegdotkę o jednej familii . . . która będzie ad 
rem. Jest na Litwie rodzina jednój dzielnicy z Ko- 
rybutami, Woronieckiemi i Wiśniowieckiemi, Korybu- 
tów Daszkiewiczów ... stary ród, ongi książęcy. Niebosz­
czyk Daszkiewicz stary przybywszy raz do Grodna, 
każę sobie wołać szewca, żeby mu wziął miarę na bu­
ty. .. . Gdy się ta operacya odbyła, pyta go: — Jak 
się waszmość nazywasz? Szewc z ukłonem odpowiada 
— Daszkiewicz.

Stary czmychnął.
— Hm! — rzekł — szczególna .. . ja jestem Ko- 

rybut Daszkiewicz . . . jakże to będzie — waćpan się 
chyba nazwiesz Kroibut Daszkiewicz.*)

Co na to poradzić innego — dodał Mól....
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Wystawę rękodzielniczo-przemysłową wczoraj zam- I 
knięto, a dziś po południu prezydent dr. Dietl rozda­
wał nagrody. Przy niewielkiej liczbie wystawców a 
prawie żadnej konkurencyi pomiędzy wystawcami ka­
żdej kategoryi przedmiotów otrzymanie nagrody nie 
było tak trudnem, ani nagroda sama nie może mieć 
większego znaczenia, dla tego listy nagrodzonych nie 
podaję. _ I

Z powodu obaw o bezpieczeństwo domu przy uli­
cy św. Jana, w którym miano pomieścić szkolę realna, 
wstrzymano na czas jakiś umieszczenie tam tej szkoły, 
liczącej przeszło siedmiuset uczniów, a tymczasem 
przedsięwzięto rozmaite roboty zabezpieczające. Ro­
boty te są już ukończone, wkrótce komisya budowni- 
cza miejska zadecyduje, czy są wystarczające. W ka­
żdym razie jednak innego gmachu na pomieszczenie 
szkoły nie ma zupełnie, dlatego Kraj bardzo słusznie 
zwraca dzisiaj uwagę, że jedna z najpierwszych potrzeb 
jakim zaradzić należy po zaciągnięciu pożyczki jest 
wystawienie kilku gmachów na szkoły.

Ponieważ jutro ma nastąpić na pełnem posiedze­
niu Rady miejskiej stanowcze rozstrzygnięcie licytacyi 
na emisyą pożyczki i ponieważ wiadomo, że komisya 
pożyczkowa wnosi przyjęcie oferty banku hipotecznego, 
jako najkorzystniejszej, wszyscy tu są przekonani, że 
ta oferta jednomyślnie przyjętą zostanie. Wiedeński 
bankier p. Sothen, który podał ofertę tylko, o 4453 złr. 
niższą od banku hipotecznego, spodziewa się widać je­
szcze, że mu się uda jakim sposobem wyjednać przy­
jęcie swych propozycyi, bo przyjechał dziś do Krako­
wa, jak Kraj donosi, w asystencyi jakiegoś ojca je­
zuity. Kto wie, czy za nim nie przyjadą z Wiednia 
lub Pesztu jacy radzcy miejscy, ażeby głosami swemi 
poprzeć jego starania tak jak to było w r. 1868, gdy 
szło o wzięcie akcyzy w zarząd miasta. Panowie M. 
i K., z których ostatni sam pierwszy zaproponował w 
sekcyi, żeby miasto wzięło akcyzę na siebie, przyjechali 
wtenczas z reichsratu na posiedzenie i gorąco przema­
wiali, że najlepiej będzie pozostawić dzierżawę myta 
w rekach ówczesnego dzierżawcy.

"Chociażby jednak znaleźli się tacy niespodziewani 
adwokaci, wątpić nie można, że oferta.banku hipotecz­
nego będzie przyjętą. Zachodzi pytanie, ile ten bank 
na tom* 1'zarobi? Zysk na całej operacyi da się obli­
czyć przypuszczalnie ze sprawozdania, które na ju- 
trzejszem posiedzeniu ma przedstawić komisya pożycz­
kowa. Jeden z oferentów, zakład kredytowy włościań­
ski ofiaruje miastu za kapitał pożyczki 1,538,458. złr. 
i czwarta część możebnego zysku, w zamian której da- 
je gotówką 150,000 złr.. Widać ztąd, że zakład ten 
liczy, iż pożyczka przyniesie mu brutto 2,138,438 złr., 
a że oferta banku hipotecznego wynosi 1,709,332 złr., 
wypadłoby zatem, że zysk spodziewany wynosić może 
aż 429,106 złr. Dla zyskania tak. pięknej sumki war­
to było p. Sothenowi przejechać się do Krakowa.parę 
razy, zdaje się jednak, że napróżno się fatygował i po­
nosił wydatek na bilety jazdy.

Na wczorajszem przedstawieniu trzeciej części Kra­
kowiaków i Górali teatr był przepełniony. Sztu­
ka znalazła świetne powodzenie. Autor, zasłużony ar­
tysta dramatyczny p. Aleksander Ładnowski wywoła­
nym został kilkakrotnie, równie jak kompozytor muzy­
ki p. Kazimierz Hoffman. Repertuar sztuk niedziel­
nych powiększył się zatem o jedną nowość, którą dy- 
rekeya nadzwyczaj starannie przedstawiła, a z równą 
starannością odegrali wszyscy artyści.

liraiŁÓw, 15 października.
(Posiedzenie Rady miejskiej w sprawie pożyczki.)

(y). Na dzisiejsze nadzwyczajne posiedzenie Rady 1 
miejskićj, mające zadecydować ostatecznie,, komu ma 
być powierzoną emisya pożyczki połtoramilionowej, ze- I 
brali się radzcy bardzo licznie, — zaledwie kilku obe­
cnych w Krakowie radzców brakowało. Przewodniczył 
dr. Dietl.

Po załatwieniu protokułu i zwykłych, spraw pom­
niejszych, z których wspomnę tu tylko, iż uchwalono 
odbyć znowu pełne posiedzenie pojutrze, w celu zade­
cydowania o przejęciu pod zarząd miejski kasy oszczę­
dności, sprawozdawca komisyi pożyczkowćj poseł pan 
Chrzanowski, w obszernej przemowie wniósł o przy­
jęcie oferty banku hipotecznego.

Wniosek ten i sprawozdanie komisyi stały się 
przedmiotem szczegółowej krytyki. Rozpoczął ją radzca 
De ich es, którego przemówienie dla nieumiejętności

Górnickiemu nie zbierało się na śmiech, ramiona­
mi ruszył.

— Mnie tu anegdotki nie potrzebne, — ale wia­
domość.

— Com miał, tem panu służę — rzekł mól skro­
mnie — kwerenda taka kosztuje.

I skromnie ją wy likwidował. Górnicki zapłacił 
nadąsany.

— No, dobre i to — rzekł — że już jedno wiem, 
iż szlachty więcćj nie ma nad tego jednego.

— Za to mogę ręczyć.
Koniec końców nie wielka to była pociecha. Gór­

nicki kwaśny wyszedł z kancelaryi.
Dalej nie wiedział dobrze już czego szukać, był 

jak na rozstajach — tylko traf jakiś szczęśliwy mógł 
mu chyba być pomocnym, a złym ludziom niekiedy 
jakaś fatalność na przekorę poczciwych dopomaga. . .

Z bratankiem swoim ułanem chodzili. i spędzali 
wieczory wesołe. . . ale to do niczego nie wiodło. Gór­
nicki klął.

•—■ Wracaj bo do domu — mówił mu ułan — co 
ty możesz zrobić; nie mają się za co zaczepić? Rzecz 
daremna! Prędzej w miejscu się coś dośledzi. . ..

— Zakląłem się, nie wrócę, póki czegoś nie wy­
grzebię, odpowiadał Górnicki — żebym tu miał rok sie­
dzieć!

Towarzystwa trafiały się różne. . . Pan Symforyan 
i grać lubił, więc gdzie pokątny faraonik się zebrał, 
albo w sztosika się zabawiono, chętnie tam spędzał 
wieczory. Gier publicznych już naówczas w Warsza­
wie nie było, ale w różnych domach kawalerskich zbie­
rali się cicho amatora wie. — Jednym z tych był wła­
śnie na podwalu niejakiego Drobisza, który gdzieś, kie­
dyś służył pono wojskowo, a teraz nie wiadomo co ro­
bił we dnie, wieczorami zaś i nocami przyjmował do­
brych przyjaciół i ciągnął im sztosika. Jakkolwiek 
rzadko kto wyszedł cały z rąk owego Drobisza, gra 
ma taką ponętę szatańską, dla'tych co jej raz skoszto­
wali —- iż ludzie nałogowi szukają jej choćby nie bar­
dzo byli pewni jak ona jest prowadzoną. — Rzadko 
się tu kto zgrał skandalicznie, lecz pan kapitan Dro­
bisz nigdy też przegranym nie był.

Jednego wieczora zasiadając do poniterowania z nu­
dów pan Górnicki, obok siebie znalazł z czarnemi ta- 
jemnemi oczkami figurkę ruchawą, która z wielką grała 
zapalczywością. Gracze choć nieznajomi, wzajem dla 
siebie byli grzeczni i przy zielonym stoliku zawiązała 
' -> '—oinmość. — Jakoś tego wieczora niezmiernie się

ma nastąpić. Komisya czuła jakoś dziwny wstręt do 
tych 25,000 złr. i nie postawu!a ich nawet na równi z 
4453 złr., o które wyższą była oferta banku liypo- 
tecznego nad ofertę Sothena, — po prostu uważała te , 
25,000 złr. za zero, a 4453 złr. za sumę decydującą i 
stanowczą. Ha! stało się.

języka nie dość jasne i zrozumiałe, nie zwróciło na sie­
bie uwagi, a postawiony wniosek przejścia do porządku 
dziennego, nie zyskał nawet dostatecznego poparcia. — 
Radzca Birnbaum w obszernej mowie wykazuje wyż­
szość oferty Sothena i obstaje albo za daniem jej pierw­
szeństwa, albo za odbyciem ponownej licytacyi.

Równie ostrej i szczegółowej krytyce poddaje wnio­
sek komisyi dr. Faustyn Jakubowski, wykazując 
cyframi, że oferta Sothena jest realnie daleko korzyst­
niejszą od oferty banku hipotecznego, że jednak kau- 
cya tak banku hipotecznego, jak Sothena nie są dosta­
teczne, albowiem gmina ma prawo przyjmować kaucye 
tylko w oznaczonych gatunkach papierów, czego tu nie 
zachowano. Mówca uważałby za najkorzystniejsze za­
żądanie od oferentów jak najszczególowszych objaśnień 
i pozostawienie im na to jeszcze 20 dni, a następnie 
dopiero szczegółowe ocenienie ofert, które po upływie 
tego terminu okażą się zapewne daleko korzystniejsze- 
mi, tak, że będzie można śmiało naówczas wybrać z 
nich najlepszą, która o wiele przewyższy wszystkie do­
tychczas podane. Dla osiągnięcia tego celu dr. Jaku­
bowski stawia wniosek odesłania tej sprawy jeszcze raz 
do komisyi.

Przeciw temu wnioskowo przemawia dr. Arnold 
Rappaport, radzca, dopiero od ostatnich wyborów 
zasiadający w Radzie. Mowa, jakkolwiek więcej obra- 
chowana na efekt, niż na przekonanie, motywująca 
wnioski to godnością, to znów patryotyzmem, udała się 
mówcy wybornie. Według p. R. należało ślepo przy­
jąć propozycyą banku hypoteczznego, a z Sothenem 
nawet nie gadać, gdyż wT jednym z postawionych wa­
runków bankier ten zostawiał sobie furtkę, przez którą 
gdyby chciał, mógłby się wycofać ze wszystkiego. Pan 
Rappaport naturalnie obstaje za wnioskiem komisyi.

W obronie tego wniosku przemawia dalćj członek 
komisyi pożyczkowej, radzca Mendelsbu.rg,. nastę­
pnie znowu za odesłaniem do komisyi, zabierają glosy 
pp.: Warszauer, Jakubowski, Deiches, dr. 
Gumplowicz i p. Dworski, popierają wnioski ko- 
misyi, dr. S cli on bor n widząc po obu stronach ró­
wnie silne argumentacye, żąda odroczenia posiedzenia, 
którego to żądania Rada nie uwzględnia. Nąkoniec 
przemawia jeszcze któryś z radzcow, po nim p. Rze­
wuski i sprawozdawca za wnioskiem, komisyi, aż 
wreszcie po krótkich jeszcze przemówieniach dra.. J a- 
kubows kiego i p. Birnbaum a, znużona pięciogo- 
dzinnćmi debatami Rada przystępuje do głosowania.

Wniosek Deichesa (porządek dzienny i nowa li- 
cytacya) w pierwszej chwili nawet nie poparty, pod­
dany został jednak ‘ pod głosowanie. Oświadczyła się 
za nim słaba mniejszość.

I Daleko więcej rąk podniosło się za wnioskiem dra.
I Jakubowskiego (odesłanie uo komisyi) i za tym jednak 

nie było większości, co widząc dr. Jakubowski wyszedł 
I ze sali, a za nim zaczęli wychodzić inni radzcy tegoż 

samego przekonania.
Ponieważ już w ciągu rozpraw kilku członków o- 

puśeiło posiedzenie, zbiorowe to zatem wyjście zagra­
żało zerwaniem posiedzenia. Z tęgi powstała, wrzawa, 
napominania wychodzących do powrotu, cbw.iłofry za­
męt, który dopiero dzwonek prezydenta uciszyć po­
trzebował. Dr. Jakubowski powróciwszy na chwilę do 
sali, oświadczył, że odrzucenie swojej prepozyci (ode­
słania do komisyi) uważa za krok zgubny i szkodliwy 
dla miasta, a widząc usposobienie większości, me chce 
obecnością swoją przyczynie się do powzięcia uchwały, 
którą uważa za złą i niewłaściwą. . T, o

Przystąpiono do imiennego głosowania. Na 39 
głosujących,' 36 oświadczyło się za oddaniem pożyczki 
bankowi hypotecznemu, 2 glosy, przeciw, jeden z radz­
ców wstrzymał się od głosowania.

Taki był przebieg jednego z najważniejszych i naj­
dłuższych posiedzeń, jakie nasza Rada miejska od po­
czątku swego istnienia odbyła.

Bezstronnie sądząc i biorąc pod ścisłą uwagę wszy­
stkie zarzuty, jakie na tem posiedzeniu sprawozdaniu 
komisyi zrobiono, zdaje się, że najrozsądniejszem wyj­
ściem było odesłanie sprawy raz jeszcze do komisyi, 
jak tego chciał dr. Jakubowski. Byłoby może miasto 
na tem zyskało jakie kilkadziesiąt tysięcy reńskich, ale 
o to już nawet mniejsza, — ważniejsze to, że byłoby 
się uwolniło od zarzutu, że niedokładnie, albo zgoła 
stronnie oceniło podane oferty. Tak n. p. w ofercie 
Sothena nie policzono wcale 25,000 złr., które się ten­
że zobowiązywał wypłacić kasie oszczędności, jak ona 
tylko przyjdzie pod zarząd miejski, co bardzo niedługo

gospodarzowi poszczęściło, wygrał kilka set dukatów i 
chciał osłodzić poniterom tę stratę. Posłał więc po 
wieczerzę i szampana.

W przerwie towarzystwo, które gwałtownie pra­
gnęło się odegrać — zasiadło do stołu, a że pan Dro­
bisz był "gościnny nad miarę, wszyscy niemal podchmie­
lili sobie.

Górnicki znalazł się znowu obok owego sąsiada 
z którym razem nieszczęśliwie poniterowali.. Muśieli

I się sobie zaprezentować i Symforyan dowiedział się, że 
| czarniawy jegomość był — kolegski registrator I laton 
i Matejko. W ciągu wieczerzy, gdy wino zaczęło nieco 

oddziaływać na głowy, dobadał się także, iż był urzęd­
nikiem i że powodem przybycia jego do Warszawy, 
była pewna sprawa kryminalna, około której dośledze- 
nia potajemnie chodził.

Małejko gdy się napił i trochę go rozebrało, był 
niezmordowanie gadatliwy.

— Co to za sprawa! poczuł się spowiadać sąsia­
dowi. . . . Inni na nićj zęby połamali ... to brylanto­
wa sprawa żeby pokazać, jak kto ma w głowie 
ja z tej sprawy utopionej, zaprzepaszczonej, oddanej na 
wolą Bożą (styl sądowy) — zrobię coś takiego, czemu 
się świat dziwować będzie.

Uderzył się po głowie i rozśmiał.
—• Oni mnie mają za małego człowieczka — ja 

im pokażę, czego człowieczek mały tu z olejem w głowie 
dojść może. Hej! hej! Gdybym tylko z tego Zymin- 
skiego, który wszystko wie — dobyć mógł choć słów­
ko .. . ale ja i jego, pociągnę!. .

Na wspomnienie Zymińskiego Górnicki aż posko- 
ezył, pochwycił za obie ręce Małejkę, oczy mu się za­
iskrzyły.

_ O jakim Żymińskim mowa? — zapytał — o
jakim?

— O tym co ma dom przy Senatorskićj ulicy..
— O tej bestyi! ale słuchaj no — przerwał Gór­

nicki — my się musimy rozmówić, gdyż bodaj żebyś- 
my sobie wzajemnie byli przydatni.

W kilku słowach Górnicki, który nie miał się co 
taić ze swoją sprawą opowiedział Małejce z wielką słu­
chającemu uwagą o co chodziło.

Kolegialny rejestrator głową kiwał i ustami wy­
kręcał.

—- Czekaj pan — szepnął — tu nie miejsce . ..
jutro się nam potrzeba zejść i pogadać......... zdaje mi
się, że to nas tu Opatrzność posadziła przy sobie. — 

I Zobaczymy — ale cyt! Ani pary pan nie puść!

Zurych, 15 października.
(Wybory w Szwajcaryi. — Szkoły. — Nihilistki moskiewskie.
— Nieczajew. — Socyalisto-demokraci tak zwani polscy. — Ich 

protest. — Głos Polski. — Hr. Plater.)
(sk.) Za kilka tygodni naród szwajcarski stanie 

przy urnie, aby wybrać członków swego parlamentu.
Nie przyjście do skutku rewuzyi ustawy związkowćj 
nadaje temu zdarzeniu ogromne znaczenie. Od składu 
bowiem izb, z których jedna obecnie ma zostać odno­
wioną, zależy czy dzieło rewuzyi będzie wznowione czy 
nie. "Możecie więc sobie wyobrazić, jak ożywioną jest 
tu agitacya przedwyborcza, która od dawna się już 
rozpoczęła. Rewizioniści pouczeni klęską 12 maja, po­
kazali obecnie, że umieli z odebranój korzystać nauki. 
Nigdzie bowiem nie stawiali oni dawniejszego projektu 
rewizyi jako conditio sine ąua non wyboru. Dość 
im było wiedzieć, że kandydaci, których po większej 
części już mianowano, są za wznowieniem dzieła re­
formy, aby mu głosy swojej partyi zapewnić. W ten 
sposób uda im się prawdopodobnie rozbić nienaturalny 
sojusz ultramontanów z tymi liberałami, co jak Dubs, 
przyznawali wprawdzie potrzebę rewizyi, lecz za dale­
ko idące uznawali te zmiany, które uradzono. Uda im 
się także przyciągnąć na swoją stronę i francuzką 
część Szwajcaryi, którą od dawniejszego projektu od­
straszyła najbardziej centralizacya wojska; słowo to bo­
wiem w dzisiajszym ich programie zamienionóm zosta­
ło na wyraz: — „ulżenie kantonom ciężarów wojsko­
wych“.

Zdziwicie się może, że z taką pewnością rozprawiam 
o tem, co dopiero przyszłość odsłonić może. Czynię to 
dla tego, że nie obawiam się, aby ona twierdzeniom 
moim kłam zadała.. Im dłużój przebywam w Szwajca­
ryi, tem mocnićj się przekonywam, iż w kraju gdzie mie­
szkańcy tak wysokie posiadają polityczne wykształce­
nie, jak tu, zwycięztwo zawsze się skłania na stro­
nę partyi bardziej od innych rozsądnej —■ o u plus 
sagę — jak mówi p. Thiers. Przekonywam się także, 
że rządy konstytucyjne tam tylko mogą korzyść przy­
nieść, gdzie ludzie umieją przymiotnik rozsądny odró­
żnić od zręcznego. A Szwajcarya wszystko zrobiła, a- 
by umożebnić swoim mieszkańcom to odróżnienie. Na 
dowód przytoczę niektóre liczby statystyczne z dzie­
dziny szkolnictwa. Szkół elementarnych posiada związ­
kowa rzeczpospolita 7000. 6000 nauczycieli i nauczy­
cielek kształcą w tych szkołach 400,000 dzieci, z cze- 
co wypływa, że na 57 dzieci i na 380 mieszkańców 
przypada jedna szkoła, zaś jedno dziecko uczęszczają­
ce do niej na 6 mieszka ńców.

Obowiązkowem jest dla dzieci uczęszczanie do 
szkól elementarnych we wszystkich kantonach z wy­
jątkiem Uri i Genewy. Ultramontanizin. i rady­
kalizm sprzegnęły siętuwczułymuscisku,wi­
dok zresztą w czasach obecnych nie nowy.— 
Bezpłatnego wykształcenia udzielają na mocy ustaw . w 
6, na mocy zwyczaju w 7 kantonach. Bezwyznanio­
wych szkół bardzo nie wiele jest jeszcze w Szwajcaryi. 
Średnich, czyli tak zwanych sekundaruych szkół posia­
da Szwajcarya 275, z których 60 przypada na sam 
kanton zurychski. Do tej kategoryi zaliczyć także wy­
pada 16 zakładów dla kształcenia nauczycieli i nau­
czycielek dla szkół elementarnych. Wyższe wykształ­
cenie udzielone bywa młodemu pokoleniu najprzód w 
związkowćj politechnice w Zurichu, na trzech wszech­
nicach: berneńskiej, zurichskiej i bazylejskićj, dalej w 
akademiach w Genewie, Louzanie (gdzie był nauczy­
cielem łacińskiego języka nasz Adam) i w Neufchńtelu, 
w końcu w 47 gimnazyaeh i przemysłowych szkołach 
kantonalnych, w których 500 profesorów trudni się 
wykształceniem 7000 młodzieńców. Na utrzymanie 
wszystkich tych zakładów wydaje kraj posiadający 
niespełna dwa i pół miliona mieszkańców 121 miliona 
franków.

Comparemus et discamus!
Tutejsze moskiewki, których liczba z każdem pół­

roczem akademickiem się zwiększa, zaczynają już na- 
piękne dojadać Szwajcarom. Pisałem wam o agitacyach 
w Zurichu w skutek aresztowania Nieczajewa powsta-

Po wieczerzy zaczęli grać i zgrali się wszyscy o- 
degrywając prócz Małejki, który miał tyle wstrzemię­
źliwości, "iż po butelce nigdy wielkiemi kuszami nie 
stawiał. Było to dlań prawidłem. Z panem Górnic­
kim dali sobie miejsce schadzki w jego zajeździe przy 
Bednarskićj ulicy.

Nazajutrz przy wódeczce i śledziu siedzieli razem 
dwaj nowi znajomi.

— Nie ma tu już co mydlić — mówił Małejko 
— ja panu muszę rozpowiedzieć jak było, a może się 
dwa końce zejdą ... i mój i wasz.

Rzecz się miała, jak ja wykombinowałem i dosze­
dłem — następnie. . . .

Na Wołyniu jest wioska Grygowce. Kupił ją już 
lat temu dobrych 'kilka, przybyły z Mazowsza ciote­
czny brat pana Zymińskiego tego, niejaki pan Daniel 
Tremmer. Słuchajże no pan. Obok Orygowiec mie­
szka na swoim majątku pan prezes Boromiński w Mu- 
rawcu, a ma jedynaczkę córkę pannę Leokadya, bar­
dzo śliczną i bogatą pannę. No, rzecz to prosta, ów 
pan Daniel podobno jeszcze pannę prezesownę znający 
z tego czasu gdy była na pensyi w Warszawie, zaczął 
się w nićj mocno kochać, ale ten Tremmer był prote­
stanckiego wyznania, jeden sęk — a w dodatku cos 
tam szlachectwo pono nie bardzo tęgie. Dosyć, że choć 
się podobał prezesowi, który u niego bywał i w domu 
go często przyjmował, o córce mu ani myśleć nie do­
puszczał. A to wiem, czego inni nie zwąchali, że panna 
i p. Daniel mimo to za pośrednictwem usłużnćj ciotki 
p. Wychlińskićj, mieli z sobą stosunki potajemne cią­
gle, pisywali do siebie i wzdychali najczulej. Trwało 
to kilka lat, ojca próbowano kilka razy — ani chciał 
słuchać, żeby ją dać za nietęgiego szlachcica a w do­
datku protestanta.

Tu tedy sztuczka, o której żywa dusza pono prócz 
mnie nie wie, dodał Małejko mrużąc oczki i uśmie­
chając się. Słuchajno pan, dowiesz się dopiero, na ja­
kie figle ludzie z miłości się biorą. ... Ni z tego ni 
z owego, jednego dnia dają nam znać do urzędu, że 
p. Daniel Tremmer znikł. W domu nocą okno wy­
łamano, szafy pootwierano, mówią tedy że i dziedzica 
znać zabito. Zjeżdżamy na grunt. Ludzie popłoszeni, 
dom w istocie jakby po nocnej napaści, chustka za­
krwawiona znaleziona na ścieżce. Ciało gdzieś zbójcy 
czy utopili czy zagrzebali.

Siedzi śledztwo dzień, dwa, trzy na gruncie. .. nic 
dojść nie podobna. Ktoś w nocy bryczką podjeżdżał

łych. Najczynniejszemi agitatorkami okazały się n;j, 
łistki-medycynierki, odznaczające się nietylko piln( 
w uczęszczaniu do prosectoriutn anatomicznego, ajf 
ogromną sympatyą dla wszystkich tych, co podają p. 
jekta uszczęśliwienia rodu ludzkiego za pomocą 
go podziału majątków. Ta oshtnia ich skłonność 
ciła uwagę tutejszego dziennikarstwa. Coraz częfo 
czytać można korespondeneye po rozmaitych pisn,^ 
w których stawiają pytanie, ażali z przyczyny, ¿e j 
panie nie dla samych tvlko naukowych tu zjechak 
pobudek, nie wypadałoby i n utrudnić nieco przystcJ 
do wszechnicy? Ale nietylko Szwajcarom dało sku 
plemię we znaki, nalało ono i Polakom tu przebyH 
jącym sadła za skórę. Wyczerpawszy już wszyty 
środki agitacyjne na korzyść Nieczajewa, postania 
byli Moskale wyzyskać i poważanie, jakiem cieszyli 
tu Polacy. Towarzystwo Stempkowskiego, które J 
wyjeźdżie założyciela do Berna nie rozwiązało jijj 
ciągle jeszcze jako sekeya internationału istnieje, 
budziło do wydania w imieniu „wszystkich socyj 
no-demokratycznych towarzystw polskich“ odezwy J 
narodu szwajcarskiego, w której zawartą jest proteju 
cya przeciw wydaniu Nieczajewa w słowach przyj 
minających w przysłowie weszłe grubijaństwo wycU 
dzącego tu dziennika socyalistycznego ■— ,, 1'agwaelij 
Odezwę tę drukowaną na czerwonym papierze, pOrj 
lepiano w nocy po rogach ulic nie domagając się jj 
wet pozwolenia policyi — mniejsze zaś jej .wydjj 
roznosiły przewodniczki emancypacyi po kawiarnia] 
piwiarniach i restauracyach. Policya zdarła o świj 
plakaty, a dzienniki przedrukowawszy odezwę (l(l.i( 
wnie potępiły ją w czambuł, zwalając winę natura^ 
na wszystkich Polaków. Szczególnie „Zürcher Prej 
ostrą nam wypowiedziała reprymendę.

Aby zapobiedz złym skutkom takowój, wystósoJ 
redaktor „Głosu polskiego“ list do rektora powyżsd 
dziennika, w którym objaśniwszy jak rzeczy stój’ 
wyrzekłszy się w imieniu większości Polakow wsm 
działu w owej protestacyi, żąda cofnięcia potępią 
Ogłoszeniem całej jego odezwy uczyniono żądania 3 
mu zadość. Jeden ustęp z nićj podam wam w tlij 
czeniu.

„Wiadomo powszechnie, jak wielce sprzyja za 
dom komunizmu panująca w Rosyi narodowość V 
skali. Wszystkie instytucye tego kraju są duĄ 
tych >aiad przesiąknięte, wszystkie, prawa pod 
wpływem wydane. Tymczasem z historyą mego 
rodu w ręku mógłbym was przekonać, że wszys! 
wojny nasze, prowadzone od wieków z Moskalami, 
siły na sobie jak nzjwyraźniejsze oznaki walki k 
widualizmu z komunizmem. I teraz jeszcze, gdy 
stu lat już wydarto nam byt polityczny, leży jeil 
przeszkoda połączenia się Polakow z Moskalami 
wybitnej różnicy zasad wyznawanych przez oba naro 
zasad, od których żaden z nich odstąpić nie chce 
może. Na wezwania władzców naszych, abysmy a 
nimi łączyli — które jak wiecie połączone są za, 
z najokrutniejszómi nadużyciami przemocy —- odpoi 
da każde niemal pokolenie strumieniami krwi na 
cniejszych swoich członków. Wierni tym tradycj 
wiekowym my wzdrygamy się przed wszystkióm, 
nosi cechę komunizmu, socyalizmu itd. i na?yw 
waryatem lub zdrajcą tego, co każę nam rozpłynat 
w Moskwie. I wzywam każdego, aby mi nazwał t 
jeden dziennik polski, któryby podobne uznawał 
sady, choć jedno w Polsce istniejące towarzystwo,! 
reby propagandę ich miafo na celu.“

Napisał i hr. Plater do Zürcher-Presse, listuje! 
jego redakeya dziennika tego nie przyjęła, z poiti 
jak mówi, „naciągniętego i gwałtownego“ tłumaci 
przyjścia do skutku protestacyi towarzystwa socyali

NIEMCY.
* Berlin, 17 października. Provinzial i 

resp. poświęca memoryałowi biskupów niemi« 
dwa artykuły, które zapatrywaniami bynajmniej sij 
różnią od tego, co pisały dzienniki liberalne, prze 
szają "je chyba tylko większą nienawiścią do bisku 
Artykuły te są za obszerne, żebyśmy je w całko, 
podać mogli brzmieniu, ograniczyć się więc tylko 
żerny na przytoczeniu ważniejszych miejsc. Mem( 
mówi między innemi Provinz Kor resp., wył» 
z taką bezwzględnością, tak absolutnie, i tak ostu

pod dwór. .. innego śladu nie ma. . . Wszyscy 
konani, że p. Daniela zabito. . .

Jeszcze do dziś dnia i sąd i asesor i prezes 
siedzi najpewniejsi, że tam popełniono kryminał;

— A cóż się stało? zapytał zdziwiony Gón
— Że nie było żadnego kryminału i zabójst, 

ja ręczę, dodał w piersi się bijać Małejko. Milcz 
milczę, ale powoli nazbierałem dowodów i tego p 
jestem, że p. Danielowi potrzeba było ze świata 
knąć i tak niezgrabnie sobie to ułożył. . . Os: 
wszystkich — tylko mnie nie. Uważaj pan tylko 
niejakim czasie panna Leokadya. . . niby się zann 
za ciotką panią Pstrokońską w Sandomierskiem, ‘ 
do nićj wybrała. . . .

—- Hę! porwał się Górnicki z krzykiem, a ńj 
ski cioteczny brat tego nieboszczyka Daniela -■ 
tak? I Żymiński śmieje się i łże. . . a toć go 
go twego zabitego — to jawna rzecz, to mój s* 
Żymiński, który sobie od brata nazwiska pożyczyk 
takich łaskach jest u pani Pstrokońskićj. . . a Je 
ny Leokadyi znać dojeżdża. . .

Z kolei Małejko się pochwycił z siedzenia. 
na miłość Boga! cyt! cicho. . . jak wygląda? I

Górnicki szybko począł opisywać swego « 
jaciela.. . Małejki twarz promieniała, klaskał ff 
To go mamy! .

— A więc oszust, samozwaniec. . . wtoroff»1 
nicki. . . Słuchaj waćpan, ani chwili nie traćmy, “ 
ulega najmniejszej wątpliwości. . . siadaj wacpa 
mną jutro czy dziś na bryczkę i jedźmy w Pr“ 
Złapiesz go waćpan i będziesz miał, a mnie z 
zgotujesz słodką. Ani chybi, że on ztąd myśW P 
wykraść. . . niech że się łajdakowi nie uda!

Ale pomotana sprawa! . ,
Małejko przenikliwością swoją tryumfujący cD 

po izbie rzucając się i rozmyślając. . .
— Ani chybi, tak jest!
— A mnie to Opatr«ność waćpana zesłała 

czał Górnicki. — W kajdany tego jegomości 
to przecie kryminał — oszustwo, nieczysta spra

Oba spiskowcy uściskawszy się jeszcze, razy^ 
i zapiwszy sprawę wódką, na dzień następujący 
naznaczyli.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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patrywania i żądania, że nic podobnego nie czytaliśmy 
dotychczas w żadnym memoryale biskupów. Każde 
wystąpienie przeciwko, istniejącym prawom, jakiego się żadnej 
pojedynczy dopuścił biskup, każdą wątpliwą pretensyą, 
uważają zbiorowo biskupi jako wspólną sprawę kościo­
ła katolickiego a wszystkie środki, jakich się rząd kie- 
dyśkolwiek chwycił, każde rozporządzenie administra­
cji lub władzy sądowój mienią być pogwałceniem pra­
wa, opór zaś przeciwko tym rozporządzeniom rzeczą 
uprawnioną, Dzisiaj usiłują biskupi niemieccy całą 
odpowiedzialność za spory religijne, ich następstwa 
zwalić na rządy a w czasie soboru na kolanach przed­
stawiali Papieżowi, że nie podobna jest rządzić społe­
czeństwem wedle zasad wygłoszonych na soborze i że 
do teo-o przyjdzie, że katolicy uważani będą jako nie­
przyjaciele państwa, ponieważ sumienie każę im mieć 
to przekonanie i dążyć do tego, ażeby wszystkie pań­
stwa ulegały rzymskiej stolicyi. Wszystko to przewi­
dzieli biskupi z rzadką bystrością i ostrzegająco prze­
powiadali w Rzymie a dzisiaj nie wzdrygają się z tego 
samego miejsca poświęconego, na ktorćm przed trzema 
laty się zebrali, ażeby przeszkodzić grożącemu niebez­
pieczeństwu, zapierać się tego wszystkiego utrzymując, 
że te wszystkie niesnaski nagle i niespodziewanie po­
wstały. Godniej byliby postąpili biskupi, gdyby pod­
dając się rozkazom soboru, odpowiedzialność także 
wzięli za te następstwa, które przewidywali tak jasno.

W drugim artykule wypowiada Provinz. Kor., 
że ogłoszeniem memoryału poddali się biskupi bez za­
strzeżenia najmniejszego i bezwarunkowo woli kuryi 
rzymskiej i że wbrew rządowi postanowienia soboru 
ehca przeprowadzić. To też znikła tern samem wszel­
ka dla państwa wątpliwość, jakoby postawa duchowień­
stwa mogła się zmienić a droga wytknięta jest teraz 
jasno, jak sobie postąpić na przyszłość z biskupami.
Rząd zmuszony był samowolnem wystąpieniem biskupa 
waiunińskiego, biskupa Namszanowskiego do przedsię­
wzięcia środków, mających na celu bezpieczeństwo i 
obronę państwa. Jeżeli rząd dotychczas z pewną wy­
stępował względnością, tak kończy Prov. Korresp., 
to czynił to w nadziei, że nigdy ze strony biskupów 
do takiej wyraźnej nie przyjdzie opozycyi, memoryał 
zaś urzeczywistni prędko słowa księcia Bisniarka, któ­
ry wypowiedział, że użyje wszelkich środków możli­
wych ha ukrócenie władzy duchownej i że się wszel­
kiej na tej drodze spodziewa pomocy ze strony sejmu 
pruskiego. — Polemika ta pólurzędowego organu a 
mianowicie przypominanie słów kanclerza obliczone są 
niewątpliwie na przyszły sejm, który, jeśli wierzyć mo­
żna wiadomościom dziennikarskim, przeważnie zajmo­
wać się będzie projektami do prawa z dziedziny reli­
gijnej i zwiewnością nie zawiedzie zaufania księcia.
& \V niemałym tóż w skutek tych artykułów znaj­
duje się kłopocie Germania, która utrzymuje, że rząd 
jedynie przez zmianę konstytucyi dojść może do zamie­
rzonego celu. Jakkolwiek bądź, mówi Germania, i 
zachowawczy protestanci przekonają się wreszcie, że i 
na nich przyszła teraz kolój doświadczenia władzy kan­
clerza. Go się tyczy zmiany niektórych paragrafów u- 
stawy państwowej, odpowiada na to N ational-Ztg., 
to na to znalazłyby się już sposoby, ale charakterysty­
cznym i więcej znaczącym, jak odwoływanie się do kon­
stytucyi, jest głos błagalny Germanii, wystosowany 
do zachowawczych protestantów. Zdaniem narodowo- 
liberalnego pisma, liczy Germania na pomoc stron­
ników Kreuz-Ztg., która systematycznie milczy o 
memoryale biskupów, a w broszurce „stronnictwo za­
chowawcze i ministerstwo“ nazwała walkę przeciwko ul- 
tramontanizmowi, walką przeciwko chrześciańskiemu 
kościołowi. — Jak donosi Spen. Z tg., przedmiotem 
obrad między ministrami Bawaryi i Wyrtembergii jest 
także kwestya religijna, a mianowicie sprawa przyszłe­
go stanowiska w obec wielu projektów z dziedziny re­
ligijnej. Podobno w ostatnim czasie zmieniło się zna­
cznie usposobienie tych dwóch państw na korzyść La- 
skerowskich wniosków w skutek agitacyi ultramontań- 
skich, które się zaznaczyły tworzeniem związków kato­
lickich i rozmaitemi okólnikami biskupów. — Kieler 
Z tg. donosi, że w dniu 13 października odbyło się w 
północnym Szlezwigu zgromadzenie, na któróm mie­
szkający tamże Niemcy wypowiedzieli przekonanie, że 
§ 5 pragskiego traktatu nigdy nie wejdzie w życie.

Mówca zgromadzenia, pastor Gardthausen wyka­
zywał, jak szkodliwie na stosunki oddziałała niepe­
wność, czy rzeczony paragraf wejdzie w wykonanie, 
lub nie; podniósł, że nie może być mowy o odstąpie­
niu Diipplów i wyspy Alsen i zrobił wniosek, czy nie 
należałoby wprzódy posłać do cesarza deputacyi, celem 
dowiedzenia się, czy wręczona ze strony Niemców pe- 
tycya, żądająca zniesienia pararagrafu piątego, dobrze 
byłaby przyjętą. Naturalnie zgodziło się zgromadzenie 
Niemców na powyższą propozycyą i dla tego, tak 
kończy Kiel-Z tg., niezadługo stosunki nasze całkiem 
będą uregulowane — nie troszczy się zaś o to, że z 
krzywdą i pogwałceniem praw, duńskićj narodowości 
przysługującym.

FRANCYA.

jak wiązać się rzeczami, którychby potem może nie 
mógł przeprowadzić. — Według Siecle nie ulega już 
•iorinZ! wątpliwości, że we wszystkich siedmiu departa-
mentąch przejdą republikańscy kandydaci. Równocze-
snie przemawia ten dziennik ustawicznie za rozwiąza­
niem Zgromadzenia narodowego, aby zdaniem jego u-

* B’aryx, 15 października. Za kilka dni mające 
się odbyć wybory zajmują przeważnie umysły Francu­
zów. We wszystkich siedmiu departamentach prócz 
jednego Calvados, gdzie naprzeciw dwom republikańs­
kim °kandydatom postawiono trzech monarchistów, 

republikanie w’szelkie szanse po sobie. Pre-mają
zydent rzeczypospolitej wypowiedziawszy w komi- 
syi nieustającćj swe zapatrywanie, nie myśli w obec 
wyboru żadnego rządowego ogłosić manifestu i dla te­
go tćż wyrażał się tak ostro, jak twierdzi Soir. Po­
stępowanie to rządu nie podoba się wielu dziennikom, 
a nawet tym, które zwykły stać po stronie prezydenta. 
Twierdzą one bowiem, że ogłaszając manifest, można- 
by najlepićj oświecić masy. Pan Thiers jest tymcza­
sem innego zdania i woli zachować sobie wolne ręce,

sunąć co żywo nieporozumienie pomiędzy ogólnćm gło­
sowaniem a jego reprezentantami.

Rappel gani rząd, że zakażał panu Ludwikowi 
Blanc odczytu w la Rochelle. Jeżeli rząd nie dice — 
mówi pomieniony dziennik — ażeby publicznie prze­
mawiano do ludu, to niechaj zakażę i ogłaszania dru­
kiem takich odczytów. Niechaj p. Thiers wydaje roz­
porządzenia podobne Karolowi X, niechaj nie pozwala 
prasie innych drukować okólników jak tylko biskupich 
i jeneralnych wikaryuszów, nie widzimy w tein żadnej 
korzyści dla rządu, jeżeli zakazuje odczytu, który na­
stępnie drukowany cały świat czyta.

„Republique française“ w długim artykule oma­
wia zbliżające się wybory. Wybory mają wedle tego 
dziennika utrwalić rzeczpospolitą, mają przyczynić się 
do rozwiązania zgromadzenia narodowego, które żywi 
tylko w swćm łonie monarchiczne zachcianki; wybory 
przyszłe powinny przyczynić się do zastóiowania łago­
dnej polityki i zgody, doprowadzić do wydania ogól­
nej amnestyi i zniesienia stanu oblężenia, a w końcu 
do rządu rzeczypospolitej przez republikanów, tak iż­
by wreszcie republikańska forma rządu stała się rze­
czywiście rzecząpospolitą. Obecnie nie mamy nic do 
żądania, dodaje „République française“, dzień każdy 
ma wyznaczoną swą pracę, tak jak to powiedziały Dé­
bats i my przyjmujemy te dewize, pracujmy więc 
nad uwolnieniem kraju z okupacyjnćj armii, a nastę­
pnie przejdziemy do innych czynów, aż wreszcie cel 
nasz osiągniemy. Równocześnie występuje organ pana 
Gambetty przeciw „Journal de Débats“ i „Temps“, 
o których twierdzi, że toczą dalej swą wojnę przeciw 
radykalizmowi i to na korzyść wysokich osób prawicy 
i lewego centrum Orleanistów i fuzyi, które od dwóch 
lat już tak śmieszną grały rolę we wersalskim pałacu; 
na korzyść tych wszystkich „Petits Crevés“, które wy­
szły na sławę tego, co za cesarstwa „Union liberale“ 
zwano; na korzyść owych nierozsądnych starców i o 
wych starych młodzieńców, który tworzyli falangę E- 
mila Obviera i liberalne cesarstwo plebiscytu dopro­
wadzili do inwazyi; na korzyść owych niedobitków i 
potomków z Rue Poitiers, reakcyi 1849 r. i tych wszystkich 
którzy w tak naiwny sposób sprowadzili zamach stanu. I na 
czyjąż korzyść? Na korzyść śmiesznych kombinacyi, 
których demokratyczna Francya nigdy nie przyjmie, 
na korzyść polityki przeciwieństw, których nam „Temps“ 
jeszcze nie odsłonił, a które nie przyjdą nigdy na wi­
dok obrad publicznych. „Temps“ i „Journal des Dé­
bats“ mniemają rzeczywiście, że łatwo się zapomina 
błędy ich nieprzyjaciół. Mylą się, mniemając że ogłu­
pią swémi frazesami swych przeciwników i że do zmia­
ny ogólnego głosowania, wystarczą zaczepki przeciw 
złemu usposobieniu i charakterowi republikanów. — 
Ogólne głosowanie nie gardzi grzecznością, ale kocha 
nade wszystko szczerość i nie nawidzi obłudy. Ogólne 
głosowanie ma przytém dobry instynkt i gdy spostrze­
ga liberałów, którzy nie mogą znieść zastosowania je- 
dnéj tylko wolnomyślnój idei, liberałów ze stronnictwa 
pana Broglie, filozofów którzy śmieją się z programu 
Ludwika Blanc, to okaże się nader surowćm w obec 
tych liberałów.

Minister wojny de Cissey wydał do wszystkich 
komendantów dywizyi okólnik, w którym zwraca ich 
uwagę na obchodzenie się z żołnierzami, którzy przy 
świeżej reorganizacyi armii rekrutować się będą obec­
nie ze wszystkich klas społeczeństwa. Minister wojny 
zwraca mianowicie uwagę dowódzców na jednorocznych, 
których należy traktować wedle stopnia ich wykształ­
cenia i socyalnego ich stanowiska, należy pogodzić za­
sady wojskowéj karności ze względami, jakie się winno 
młodym ludziom, po których można się spodziewać 
wielkich korzyści dla armii. — Należy się zwła­
szcza wystrzegać surowości zbytniej w początkach i 
wszystkich słów obraźliwych w obec jednorocznych, bo 
to i niezgodném jest z narodowym francuzkim charakte­
rem i zakazaném jest przez regulamin wojskowy. Co 
się tyczy saméj reorganizacyi armii, to projekt, jaki 
komisya ku temu wysadzona celowi, przedłoży Zgrom, 
naród., jest wedle Temps następujący: Francuzka 
armia obejmować będzie 12 korpusów, 11 we Fran- 
cyi, 1 w Algierze. Korpus francuzki składać się 
będzie z 3 dywizyi piechoty, każda po 2 brygady,. a 
każda brygada, z 2 pułków, batalionu strzelców _ pie­
szych i odpowiednićj liczby artyleryi, inżynierów i ka- 
waleryi. Korpus algierski składać się będzie z 4 puł­
ków żuawów, 4 pułków algierskich tyralierów, pułku 
zagranicznego, 3 pułków piechoty 8 pułków strzelców. 
Oddziały karne, złożone z 3 batalionów i 5 kompanii, 
stoją po za obrębem korpusu i nie opuszczają nigdy 
kolonii. Cała armia francuzka składać się więc będzie: 
z 135 pułków piechoty, 4 pułków żuawów, 4 tyraljer- 
skich, 1 pułku zagranicznego i 36 batalionów strzel­
ców. Dotychczasowa armia francuzka miała tylko 126 
pułków piechoty i 31 batalionów strzelców. Celem po­
krycia kosztów na utworzenie nowych tych pułków 
mają być zniesione 2 kompanie z 4 batalionów każde­
go pułku piechoty i pułku zagranicznego, jako i każda 
ósma kompania batalionu strzelców.

W razie mobilizacyi utworzone będą dla każdego 
pułku dwie kompanie rezerwy, a dla każdego batalio­
nu strzelców 1 kompania, do których oficerowie bra­
ni będą z armii terytoryalnéj, a podoficerowie z re­
zerwy.

Maurycy Richard, u którego bawił książę Napo­
leon, wystosował bardzo ostry list do p. Thiersa, w któ­
rym zarzuca mu, iż naruszył nietykalność jego domu 
i złamał przysługujące mu prawa domowe, a rzecznika 
Lachaud upoważnił książę do wniesienia skargi przed 
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de Jance Orleanista oświadczyli się w publiczném pi­
śmie za rzeczpospolitą zachowawczą. Bien Public 
przyjął to oświadczenie z wielkiem zadowoleniem, -— 
Wedle National przybędzie p. Ozenne jutro wie­
czorem do Paryża z Londynu z nowym traktatem han­
dlowym.

Wielkie wrażenie wywołała w Paryżu wizyta księ­
cia Joinville u pana Thiersa, przy ktôréj miał książę 
powińszować prezydentowi odezwania się jego na po­
siedzeniu nieustającej komisyi.

Nathaniel Bouclier Rouge, członek rodziny Rotszyl- 
dów pracuje obecnie nad historyą domu Rotszyldow, 
któya ma obejmować epokę od roku 1806 do 1871. 
Dzieło to zawierać będzie wiele nieogłoszonych dotąd 
jeszcze ważnych dokumentów i różne nieznane jeszcze 
listy Napoleona. _______  ______

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

angielskiLondyn, 17 października. Parlament 
odroczonym został do 19 grudnia.

Nowy York, 17 października. Gubernatorem po­
łudniowej Karoliny mianowano członka republikańskiego 

okratvczne nie postawiło

sądy francuskie. — Deputowani Göttin legitymista

przestrzegano go nigdy, bo obywatel ów woził przez lat trzy- 72. 
dzie ci dziczyznę do Poznania, a nigdy go nie spytano o taką 
legitymacyą. I urzędnik sarn przyznał, że dopiero liczne wy­
bijanie zwierzyny i kradzieże drzewa w borach królewskich 
zniewoliły władze do ścisłego przestrzegania praw; nA gdy 
się
pyt
Władza sama przyczyniła się do' puszczenia w niepamięć wspo- w Araa- 
mnionego prawa, i niema się czemu dziwić, jeżeli dziś może le­
dwie trzydziesty je zna; to tóż władza sama, chcąc znowu je 
wprowadzić w użycie, powinna była przypomnieć je publiczno- ¡yjmnił 
ści. — Dość, że zajęcy oddać nie chciano, a gdy poszkodowany u™ po- 
ehciał się wylegitymować i nawet kaucyą stu talarów zostawić,wy­
tłumaczono sie brakiem upoważnienia i odesłano do policyi, a takie 
gdzie nazajutrz zabrane rzeczy miały się znajdować. Podrą- m- 
źniony takiein postępowaniem postanowił nasz obywatel sprawy 
nie popuścić i udał' się nazajutrz na policyą, gdzie starano sięn8będą 
poprzeć stronę owego nadleśniczego. Prawa umiejętnemu po- 
zwalają w każdój sprawie tak się zastósować i obracać, że nie-“““* 
oledwie z czarnego można białe zrobić. To tćż, gdy wszelkie 
pozory drażniącego honor podejrzenia usuniętemi zostały przez 
wiarogodną legitymacyą i przez okazanie karty rayśliwskićj, 
dano odpowiedź, że uznają niewinność, ale że dziś to wszystko i 
już zapóźno, bo prawo opiewa, iż natychmiast w biórze celnem,
(auf Ort und Stelle) trzeba się było wylegitymować, co innemi.. 
słowami znaczy: rób, co chcesz, kotów nie dostaniesz, cliybai 
zepsute. Dodać tu należy, że odpowiedź tę dał urzędnik wyż­
szy, bo radzca w odnośnym wydziale pracujący. — Strata dwóch 
kotów nie zasługuje nawet na wzmiankę, ale za to historya^^^ 

dwóch kotach warta szerokiego rozpisania się, bo daje pogląd-

stronnictwa. Stronnictwo demokratyczne me postaw 
żadnego kandydata.

VViedeu, 17 października. Cesarz nakazał z po­
wodu śmierci Albrechta księcia pruskiego, żałobę 
dworską na 10 dni.

Berlin, 17 października. Zwłoki ks. Albrechta 
wywiezione będą na rozkaz cesarski jutro wieczorem 
z książęcego pałacu całkiem cicho do królewskiego 
zamku, a ztamtąd w sobotę do tumu.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Monachium, 18 października. Król po­
twierdził reorganizacyi artyleryi bawarskiej na 
sposób pruski. Odnośne rozporządzenie będzie 
niebawem ogłoszone.

Madryt, 18 października. Powstańcy w 
Ferrol nie czekając uderzenia na nich wojska, 
uciękli w kierunku ku Seyo obsadzone przez 
karabinierów. Wojsko osaczyło Arsenał i schwy­
tało 500 powstańców.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

zer Poz. ogłasza list paster-

wybitny na postępowanie władzy, bez różnicy na stopień u-g^gj 
rzędu. Nie chcę tu robić rozmaitych, zaprawdę niepochlebnych J 
domysłów, które mimowoli się nasuwają, pewnóm jednak jestczy- 
to, że podobne postępowanie równa się zupełnie moskiewskiemu ;ez|i 
gospodarstwu. — Niech każdy zatćm pamięta dobrze o legity-J . 
macyi od wójta gminy, gdy będzie cheiał dziczyznę przewozićnazą 
do Poznania. , na-

— * Przestroga. Od niejakiego czasu kręcą się po na-. . . 
szćm mieście i prowincyi przekupnie płótna, którzy sprzedając! ICń 
jak najlichszy towar po bardzo wysokićj cenie, wiele już oszu-ocJzi. 
kali rodzin. Płótno zdajo się umyślnie ku temu celowi we fa-. , . 
lirykach podrobiono ma na pierwszy rzut oka pozór bardzo do-lCKie 
brój jakości, a przekupnie zachęcają tern do kupna, że pierwsze^ na 
partye zwykle po niskich sprzedają cenach.

— * Od 1 listopada sprzedawać będą urzędy poeztowei^or-
marki do listów po 2% śbr. i po 9 krąjcarów od listów wysyła-nówi 
nych do południowych Niemiec. Marki te będą koloru białego . 
z brunatnym drukiem. Cftłą

— * Jak donoszą z Ostrowa zakupił radzca rejencyjnyjOZJe 
p. Neukranz w imieniu akcyjnego Towarzystwa grunta w (Ma­
lanowskim powiecie pod kolej Kluczborsko-poznańską. Dworzec
tćj kolei zbudowanym będzie w Ostrowie na życzenie miasta w)ejnje 
zachodniej jego stronie.

— * We Lwówku odbyła się uroczystość poświęcenia no'“/1*1’
wego gmachu szkólnego przez ks. dziekana IlebanowskiegoMsała 
Nowa szkoła mieści w sobie trzy obszerne klasy dla dzieei i,obs Za- 
szerne pomieszkania dla nauczycieli. Pieniądze na budowę tą3jgu:e 
szkoły pożyczyła rejeneya miastu pod bardzo korzystnemi wa- ' J 
runkami i nadto darowała ku temu celowi dozorowi szkólnemii11 % 
1000 talarów. go i

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 19 października Pio, ży-
tra z Alkantary, w kalendarzu słowiańskim Ziemowita. odbił

Wschód słońca o 6 godzinie 33 minut, zachód o 4 godzinii 
57 minut. — Długość dnia 10 godzin 36 minut. iczyl,

Dnia 19 października 1454 Toruń do Korony wcielony. —t ten, 
1466 hołd Mistrza Krzyżackiego. — 1595 bitwa z Tatarami poórszyl 
Cecora. — 1706 bitwa pod Kaliszem. — 1813 ks. Józef Poniaeracq 
towski ginie pod Lipskiem.

* Poiennu, 18 paźdz. Kuryi _
ski ks. arcybiskupa lir. Halki Ledochowskiego, w któtym arcy- 
pasterz poświęca wiernych obudwóch dyecezyi Księstwa Sercu 
Pana Jezusa i ku temu celowi odbędzie się po wszystkich ko­
ściołach Księstwa uroczyste nabożeństwo z wystawieniem w d. 
8 grudnia b. r. w święto Niepokalanego Poczęcia Najświętszej 
Maryi Panny. List ten odczytanym być ma z ambon wszystkich 
kościołów Księstwa.

— * Na walnem zebraniu delegatów centralnego a- 
gronomicznego Towarzystwa niemieckiego na W. Ks. Po­
znańskie wybrano, jakeśmy to już donosili, w miejsce ustępu­
jącego p. Tempellhofa z Dombrówki prezesem 'towarzy­
stwa p. Kennemana z Klenki. Dodać tylko należy, że p. 
Te mpellhof podziękował sam za dotąd piastowany urząd pre­
zesa i oświadczył, iż nie przyjmie powtórnego wyboru gdyby 
takowy miał nań wypaść, z przyczyny nadwątlonych sił. Zgro­
madzeni delegaci podziękowali p. Tempellhofowi w serdecznych
słowach za położone około Towarzystwa zasługi i starania jego, 
iakich dokładał przewodnicząc przez 6 lat Towarzystwu.jakich dokładał przewodnicząc przez

— * Zwracamy publiczności uwagę na winogrona pana 
Szokalskiego z Dolnej Wildy. P. Szokalski choduje swe wino­
grona z wielkiem powodzeniem od lat już wielu, a publiczność 
sama może się o ich dobroci przekonać w składzie gdzie są wy­
stawione na sprzedaż przy Wilhelmowskiej ulicy pod Nr. 
18 naprzeciw hotelu Francuzkiego.

— * Dzisiaj jako w rocznicę urodzin następcy tronu
przybrane są gmachy rządowe i niektóre prywatne w chorągwie 
i sztandary. .

— * Radzca rejencyjny Taubner przeniesiony został z
Poznania do Starogardu. .

— * Pewnemu kupcowi przy Starym Rynku skradziono 
100 wełnianych szali kolorowych.

— * Teatr polski. Jutro, w sobotę, przedstawioną będzie 
w teatrze miejskim komedya w 5 aktach Adama Bełcikowskie- 
go: Król Don Juan, której tematem jest jeden z epizodów 
miłosnej historyi Augusta II. Jutrzejsza komedya przedstawia 
Augusta II w rozterce pomiędzy obowiązkami kochanka i króla. 
Dowiadujemy się, że przedstawienie urozmaiconem będzie muzyką
1 śpiewami, a mianowicie przed rozpoczęciem odegraną będzie 
uwertura z opery „Don-Juan“ Mozarta, zaś w akcie drugim kil­
ka ustępów rycerskiego marsza z „Fausta“ Gounod’a, oraz od­
śpiewany będzie chór przy winie, napisany umyślnie przez miej­
scowego kompozytora, który bezimienność zachować pragnie, tu­
dzież śpiew solowy „Liebesliedcben“ przez Wilhelma Tauberta, 
z podkładem polskim. Kostiumy do tej sztuki przygotowała Dy- 
rekeya ściśle odpowiadające epoce, w którój się rzecz dzieje. 
Na tak urozmaicone przedstawienie, spodziewać się należy, iż 
publiczność licznie się zbierze.

— * Poznański teatr — pisze Dziennik Mód w Nrze
2 — dla oryginalnych utworów okazuje się najgościnniejszym. 
Nowy dyrektor p. Sarnecki wezwał wszystkich autorów dra­
matycznych polskich, aby mu dzieła swoje nadsyłali. Poznań 
zatem, dzięki p. Sarneckiemu, pierwszy przywraca ten normal­
ny stósunek, że dyrekeye autorów, a nie autorowie dyrekeyi 
szukać powinni, stósunek na wszystkich scenach polskich od­
wrotnie dotąd pojmowany.

— * Czytamy w Kłosach: P. Sarnecki, który uorga- 
nizował świeżo w Poznaniu wcale doborową trupę dramatyczną, 
a i o operze pomyślał na seryo, zawezwał na dyrektora jednego 
z młodych, zdolnych kompozytorów, p. Krzyszk owaki ego, 
i kiika znanych już śpiewaczek.

— * Z Miasta pisza nam eo następuje:
Ciekawa kolizya z‘biórem cła spotkała w Poznaniu pe­

wnego obywatela z powiatu Bukowskiego. Odwożąc dzieei do 
szkół, zabrał ze sobą dwa zające. Nie przeszło mu przez myśl, 
że ktoś mógłby rozporządzić tą jego własnością, skoro tylko 
opłaci prawem przepisane cło. Jakżeż się więc zdziwił, gdy 
przed biórern celnem przystanąwszy i wręczywszy celnikowi 
żądaną ilość pieniędzy, ani zajęcy, ani pieniędzy nie odebrał. 
Jako powód zatrzymania podał wyższy tamtejszy urzędnik, po­
dobno nadleśniczy, czy też zastępca jego, to, że nie mógł mu 
pokazać świadectwa od sołtysa, (!) iż ma prawo polowania. Po­
no prawo takie przed ośmuastu laty wyszło, tymczasem nie

iwa
Ostrów, dnia 16 Października. — Jeszcze o wypadjera. 

ku w Synagodze. Dla uzupełnienia i sprostowania poda 
nych w ostatniej korespondencyi wiadomości, dodaję, że podej HH- 
rzenia rzucone na kościelnego, jakoby on ze złośliwości zakrę enJu 
cił kurek u gazu, okazały się pionnemi. Obwinionego niesłn. . 
sznie puszczono na wolność. Izraelici tutejsi wyrzucają zarząkSię- 
dowi synagogi wielką nieostrożność z powodu, że tenże zaopa Je. 
trzył gmach światłem gazowem tak niebezpiecznem w domacl 
bożych, gdzie tysiące ludzi się zgromadza. ZFO-

Z pomiędzy rodzin okrytych grubą żałoba wymienię trzyjwu. 
t. j. Pfeffermannów, Mullerów, Warschauerów, "które nagle po 
stradały po dwie osoby t. j. matkę i córkę. — ' Ha-

itwie
PRZYBYLI DO POZNANIA.

Dnia 18 października
HOTEL FRANCUZKI. Szółdrski z Torzeńca, Hr. Szóldrsk' i 

z Czernawy, Skrzydlewska z Mechlina, Radońska z Glębo 
kiego, Dąmbrowski ze żoną z Winnogóry, Dziembowski zi się 
żoną ze Ząjączkowa, Wieczorek z Mroczy, Skąpski z Gnoje...zr 
na, ’ bracia Grabscy z Bydgoszczy, Czajkowski z Tucznar 
ks. Jarocliowski proboszcz z Pempowa. irze-

HOTEL DU NORD. Koszutski ze Świętego, Mlicka z córką ;

ssmBHaffiBMMaaBaBi ule-
Osówca. 

e^mSRB^SSBSSSSW!

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ. 

SAairsa telegraficzne.

szczEcrw
Stan powietrza:

Pszenica: stale
październik 82'/« 
paźdz.-listopad 81’/«
♦AO L TT ti ¿a ni û A _ rri o i

18 października 1872.
Olej rzep.: 

w miejscu 22'/, 
październik 23 
październik-listopad 23 
na kwiecień-maj 24 

Okowita: 
w miejscu 19% 
październik 19% 
październik-listopad 18% 
na wiosnę 18%

na kwiecień-maj 811/,
Żyto: stale

październik-listopad 52’/, 
na listopad-grudzień 523/J 
na kwiecień-maj 54!/a

BERŁinr, 18 października 1872. 
Stan powietrza: piękne

Pszenica: trzyma 
na paźdz. 
na paźdz.-list. 
na kwiec.-maj 
Zyto: stale 
w miejscu . . 
na paźdz.-list. 
na listop.-grudz. 
kwieeień-maj 
Olój rzep. spok. 
w miejscu . . 
na pażdz-listop. 
listopad-grudzień 
kwieeień-maj 
Okowita: stale 
na październik 
na paźd.-listopad 
na kwiee.-maj 
Owies: spok

kurs ! kurs 
początk. końcowy

kurs
początk.

ipeł-

i me 
ienia
czę-
któ-
CZCI

m — 
nyśl- 
zdzi-
1 & 

arzed
gJy

kurs
końcoW'

nany 
nowa 
ła się

82%
81%

54'/,
54%
¡54%
55'/,

23%
23%,
24%.

20 
19 — 
19 1
48

Olćj skalny : 
w miejscu

March. pozn. E.B, 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany . 
Austr. ake. kred. 
Pożyczka turecka 
7'|,°|n Ruuiuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb, 
Usp. b. stałe.

14'/,

58’/,

204’/,
125'/,

66’/B
96%

204%
51'/,

jywa-
aby

vyra- 
ił — 
miał 
ć się 
wjeż-

Już
logła.
aostu

kłyi

W przyszłą niedzielę tj.
dniu lii. I), o go­
dzinie 9 rano odprawi się 
w tutajszym kościele para­
fialnym św. Wojciecha 
WOtywa uroczysta na 
uproszenie przyczyny ŚW. 
Jana liantego, Pro 

| fesora Akademii Krakowskiej, | 
Korony Polskiej i W. X: 
Litewskiego Patrona i Pro­
tektora, do szerzenia oświaty
miedzy ludem polskim.

(4776)

B
i

■■Rui

Dnia 16go b. m. zasnęła w Bogu opa­
trzona Sakramentami S. S. śp. Stani­
sława IKeyman. Pogrzeb nastąpi 
dnia 19 b. m. po południu o godzinie 
trzeciej z domu żałoby Tama Nr. 1 , na

B który zapraszają familią j przyjaciół w 
S smutku pogrążeni rodzice. (4788)

W porozumieniu z tutejszym dyre­
ktorem gimn. Panem Stephan i gimu. Ko­
legium - szkólneni, otwieram z dniem Igo 
listopada r. b. (4757)

szkołą przygotowawczą
dla tutejszego gimnazjum i o wczesne zgło­
szenie się uprzejmie proszę.

Śrem, dnia 13go października 1872Antoniewicz
nauczyciel główny.

Szkoła przygotowawcza Za pośrednictwem Adilli-
wistracyi Dziennika Poznań­
skiego nabyć można :

tutejszego Towarzystwa politechnicznego roz­
poczyna tegoroczni kurs dnia 1 listopada.
Nauka odbywa s'e wieczorem od 7mej do 9tęj
godziny na sali Żychlinskiego (ul. Młyn- BełcM.owgUie„o AlS s>1. 
ska) za honorarjum miesięczoem jednego ««« „
talara. Zameldowania przyjmuje nauzzyciel
rysunków pan Jaroczyński, w swem mie­
szkaniu na Grobli 38 w południe od 12 do 
lszćj. (4775)
Zarząd Towarzystwa 

politechnicznego.

LAMPY
clo petroIeum

(4778) jako też
klosze, cylindry i knoty
poleca G. PJiEISSf Wrocławska ulica S.

_ Gustaw
i Werter, prelekcya publiczna na korzyść 
akad. tow. wzajemnej pomocy. Kraków 
1872, 16, 56. 5 sgr.

ISołirowolskicgo .Iwieefa: Panowa­
nie Stanisława Augusta Poniatowskiego 
ostatiiego króla polskiego (1764—1795) 
Kraków 1872. 8ka, 75 str. (z drzeworyta­
mi). 7 sgr. egz. karton. 8 sgr.

Kętrzyński Br. W. O Mazurach i 
zoiór pieśni gminnych ludu mazurskiego 
w Prusach wschodnich. 3 złp.

ftraszewfiiklcgo J. I. Obrazki współ­
czesne p. t. z Życia awanturnika. 8 złp.

Marenć 'Walery! studjum małżeńskie 
p. t. Róża. 8 złp.

¡Mickiewicza Adama Listy do Pani 
Konstancyi. 10 sgr.

U,

współ -Aarzyniskiego Józ. powieść 
czesna p. t. Ojczym. 9 złp.

Zebrowskiego Osk. Essai sur les 
principes fondamentaux de la Cosmologie. 
Avec gravures. 20 sgr. _ _ __

%ru- 
r go­
al się 
:e ... 
Ijomę, 
ipiał. 
siał iŚwieże

śledzie opiekane, 
minogi elblągskie, !lwy‘ 
kawior astracliańsk
poleca

rogu,
stała

Świeżego tłustego iososiil 
wędzonego, kielskie SÎdu- 
wStB. bydlinki hamb.,
węgorza! ważonego, jt Leitgeber
WÇgOFZU w ruladzie i elb. 
minogi, jako tćż rügen- 
waldskie półgęski i ma­
rynowane gęsie palki

Produkcyą naszych

poleca (4783)

A. Cichowicz.

y

aniel 
(4781) ,mny 

owa-
0 po­
iło wę 
i P§-

(478S
o się 

zło-
na składzie przy ul. Wilhelmowskiej naprzfhlin- 
ciw hotelu francuzkiego, poleca siegr

Szokalski z Dolnej Wildy.
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I®
Szanowną Publiczność

■ta mam zaszczyt zawiadomić, iż z dniem dzisiejszym przejąłem 
sposobem kupna tutejszy przy Starym Rynku położony
IBotcl pod

Trzema Koronami. H
Polecając moje przedsiębiorstwo łaskawemu uwzględnieniu 

starać się będę o wyg'O<llie p»3ł6i<‘SzkjUlill, wy­
kwintną kuchnią, doskonale wina,skorą 
usługę i tanie ceny. (4745)

Skład mój cygar
jak dawniej tak i nadal pozostanie w lokalu dotychczasowym.

O łaskawe uwzględnienie upraszam.
Toruń, 15 października 1872.

Przyjmuję teraz chorych
od 7mei do 9tćj przed południem 

od żgićj do 4tćj po południu

Dr. Gąsiorowski
Wielkie Garbary 4.0
naprzeciwko J. N. Leitgebra.

____ (4078)^

Auxilium Orientis
sporządzone z najdroższych i najrzad­
szych roślin wschodu, głośne i nadzwy­
czaj szybkiego skutku przy

płci obojga. 
Kur

Altana fotograficzna Balsam na odziębliznę

Duszyński.

Portrety litografowane 8 Godne polecenia!

Kopernika
podług R. Grhirlandaio

po 2 tal. 15 sgr.

T. Rejtana
podług Smug lewic z a

po 1 tal. 15 sgr.
obydwa rysunku (4170)

T. Maleszewskiego 
są do nabycia w Administracyi 
„Dziennika Poznańskiego“
przy placu Wilhelmowskim Nr. 15.

Żądającym z prowincyi franco, 
egzemplarze będą nadesłane pocztą, 
przez ściągnięcie zaliczki pocztowej. —

Kilku zdatnych
czeladzi krawieckich

na duże sztuki i
u © se u i a

poszukuje (4760)

R. Frankiewicz
w Bazarze.

A n c i e 1 s k i enożyce
do strzyżenia bydła

poleca (4777)
C. PRĘISS, ulica Wrocławska Nr. 2.

DraBorcliardta mydło z !
ziół, ( po 6 sgr.)
Dra S. de Boutemarda
arom.proszek do zębów, po6il2sgr.
DraHartunga^wowy
(w butelkach po 10 sgr.)

Dra Kocha na kaszel, chrypkę 
itd. |po 10 i 5 sgr.)
Dra Ilartimga ^“Opu­
szkach po 10 sgr.)
Aptekarza Sperati dlo m i o d o-
we, (po 2} i 5 sgr.) .
Profesora Dra Lindes ^“o- 
ślinua w laskach, (po 7} sgr.)

Już małe doświadczenie wystar­
cza, aby przyjść do przekonania sku­
teczności i znakomitej dobroci 
tych powszechnie użytecznych artyku­
łów, które w uznanej jakości zawsze 
prawdziwe sprzedawać się będą

W POZNANIU U 
•f. liffeiizla (Karl Mattheus) 
przy Wilhelmowskićj ulicy, obok bu­
dynku pocztowego, jako też w Bydgosz­
czy: u Karola Schmidt, Wschowie: u 
Aug. Cleemann, Gnieźnie: J. B. Lange, 
Jarocinie: S. Krótowskego, Inowrocła­
wiu: Herm. Citron dawniej H. Senator, 
Kempnie: M. Wohi, Krotoszynie: A 
E. Stock, Lesznie: J. L. Hansen, Mo­
gilnie: Ewalda Rudolph, Nakle: A. Gun- 
dlach, Ostrowie: Herm. Sieradzkiego, 
Pleszewie: T. Musielewicza, Rawiczu: 
R. F. Frank, Rogoźnie: Jonasa Ale­
ksandra, Szamotułach: W. Krttgpr, Śro­
dzie: Fischel Baum, Szubinie: C. L. 
Albrecht, Skwierzynie: w księgarni E. 
H. Cohn’a, Trzemesznie: G. Oławskie­
go, Witkowie: R. A. Langiewicza,Wol­
sztynie : C. Isakicwicza nast. Wągrowcu : 
J. E. Ziemer i we Wrześni: u K. Win- 
żewskiego. (4769)

chorobach 
¡ syfilitycznycli

białych 
upławach |

upławach. ka- * 
nału moczo- 

' wego i zapale- 
' niach pęcherza

uracyatrwa 
najdłużej ty­
dzień i nie 
wywiera pod 

żadnym
względem 

złych skut­
ków. Cena 
3 tal. 

u kobiet, radykal­
nie usuwa się w 3 
do 5 dni; — w przy­
padkach gdzie cho­
ro ba bardzo zako­
rzeniona trwa ku- 
racya tydzień. Ce­
na 2 tal.lO sgr 
nawet w zupeł­
nie zastarzałych . 
przypadkach upor­
czywych na wszel- I 
kie lekki, usuwa l 
się trwale w 4—6 
dniach. Cena 
2 tal. 15 sgr.

Wyskok do mycia
środek na płciowe choroby. Cena I tal* 
| @ We wszystkich przypad­

kach najsciślejszatajemRicali 
Rzeczone lekarstwa wraz z przepi­

sem używania i t. d. można nabyć za 
nadesłaniem należytości przez (4774)
Tli. <waiotiiirasm9

23ES3F?,XjiX7Kr.
, S3. Neue Jakobstrasse IS.

146sta Praska loterya
Ciągnienie IV. kl. od 19 paź. do 5 list, 

i/, ■/, losy_oryginalne
"tal. ’707 33. 16"uj. ' (4467)
dalej losy udziałowe 
_ %___ D6 6(

tal. 8. 4. 2. i tal.
sprzedają i rozsyłają się za przesyłką 
należytości lub za zaliczką pocztową

JidiusłurgerFN rocław.
kantor loteryjny.

y Koński Rynek Nr. 9. i. piętro.
Ossesos

Konst. Storch’a
międzynarodowa ekspedycya anonsów

Berlin
Zimmerstrasse 41

(4772) poleca się
do zamieszczenia inseratów we 
wszystkich gazetach i czasopismach 
fachowych krajowych i zagrani­
cznych po cenach oryginalnych. 
Katalog gratis i franco.

Busclienthal’a

wyskok mięsny
z fabryk

Lúeas Herrera y Obes y Co., 
Montevideo.

Pruska loterya państw.
Główne ciągnienie od 19 października do

4 listopada. W tym celu rozsyła losy 
oryginalne '¡, 85 tal., ’I, 40 tal., ’|, 20 
tal.: losy udziałowe '¡, 18 tal., '|s9-tal. 
M,« 4’|, tal., ’|M 2’/, tal. (4336)
G. ZIESANG w Berlinie,

Prinzenstr. 84.

kontrola śledcza:
Musztarda w liściach

do Sinapizmów
Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­

bulansach i szpitalach wojskowych, w mary 
narce francuskiej i w marynarce królewskiej 
angielskiej. 14488)

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do 
skonałości PAPIERU RIG0LL0T, który w 
jednej chwili może być przygotowany, odzna­
cza się czystością i łatwością użycia

Wymagać należy, aby'
na nim znajdował 

jodpis, jak obok:
P. RIQOLLOT.

Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
remple, 26; w Poznaniu w aptece p. Dra 
tfankiewieza; w Krakowie w aptece pana 
rrauczyńskiego; we Lwowie w aptece p. 
Rikolascha.

Zwraca się uwagę publiczności na to, że 
na mocy rozpoznania największych znako­
mitości lekarskich, u. p.p.p. Fresenius, Wies­
baden, Fleck, Drezno, Kletzinsky, Wie­
deń, Reichardt, Jena, Stöckhardt, Tha 
rand, Wunderlich, Lipsk, Verigo, Odessa 
Völker, Londyn, Dyrekcya Charité, Ber­
lin, itd. itd. Busclientbala wyskok mię­
sny jest pod względem dobroci jak najdo­
skonalszym. (4166)

Busclientbala wyskok mięsny jest naj­
tańszym wyskokiem mięsnym.

Skład główny: Erich Schneider wLigni 
cy; Erich i Karol Schneider we Wrocła­
wiu, Schweidnitzerstr. 15.

Skład jeneralny w Lipsku.
Dostać można po handlach i aptekach.

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
Akwizgran.-mastrych. 4 
Berlińako-zgorzelieka 4 

dito z pierwsz. pań. 5
Berl.-poczdam.-magdb.i 4 
Berlińsko-szczecińska 4 
Czeska kelej zachodn. 5 
U'lls.-żóraw.-gubeńsk. 4 

dito i pierwsz. pań. 5
K 1. po praw. brz. Odry 5 

dito z pierwsz. pań. 5 
VI rchijsko-poznańska 4 

dito z pierwsz. pań.
D Inoszląz.-mareh. 
Gómoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Wsehudniopru8ka kol. 

południowa 4
dito z pierwsz. pań. 5

H dreńska
dito z pierwsz. pań. 

dito lit. B.
5 .irogardzko-poznańs. 4| 
B-zesko-kijowska 
3 zesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 
A str.-franc. kolćj pań. 5 
A -str. półn. zachodnia

dito kolćj Rudolfa 
dito kolćj połudn.

Aę Jersko-galicyjska 
V\ arszawsko-bydgosk. 4 
W arszawsko-wiedeńsk. 
bi biety kolćj zachód.
*4 roclawsko-warszaws. 5

47i pł.
107| pl.
— Pb'
159 pl.
186 pl.
lin pl.
67| pi.

130| pł.
—. PŁ 
58j pł.
—,PL 
94| pł.
224 pi. 
198| pł.

47 pł.

172-H ph
— P*- 
93 pł.
99| pł.
77 pł.
39| pł. 
106Í-H Pb 
2031-41 pł. 
130|-31| pł. 
82 pl. 
124-1-5 pł.
— pł.
— pł.

89 pl. 
ne! pł. ;
— pł-

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. 1 emis. 4'/a! 
dito II emis. 5 ¡
dito III emis. 

Berlińsko-zgorzelicka 
Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloń. - mind. I emis.
dito
dito
dito
dito
dito
dito

dito II 
dito II 
dito III 
dito III 
dito IV 
dito V

Marchijsko-poznańska 
Magdeb-halbersztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
.litera H.

Górnoál. hrzegs.-niska 
dito koźlo-bogumiń. 

dito III emisya 
dito IV emisya 
dito IV emisya

91) pl.
99 pl.
99 pł.
102 pl.

90 pł.
89j pl. 
98| pi.
— Pł-
- P\ 

pl-
. P*-

99 pl.
90| żąd.
90| pi.
101| żad.
99| pl."
99¡ pl.
101 i pl.
— Pł-
81
90;
90
82i
99
98|

pł.
Pł-
Pł-
pł-
Pł-

-d.żąd 
99'żąd. 
97} pł. 
93} pł.

wiadamiam niniejsi 
przyjmuję do pra,',:.
i prasowaniaW5 8

kie drobiazgi jako to: kołnierzyki 8,?z‘' 
py i czepeczki negliżowe,Które ¡¿ż 
żądanie obszywać i garnirow..ć uinuę. 4 
■ z im o łaskawe, względy JW. i lYip;,,,^*

"¿w) Skrseyeluu.
_____Ulica Półwiejska Nr. 7 w n , i.,.,,;,.
Ogród Dom. Meeliliw p0(f g~; 

mera, posiada w rozlicznych gatunkat-i
szczepy owoco^

circa 1500 sztuk
grti sae ij a to Ion ie
do wyboru (4698)

Cena od 6 do 7| sgr. sztuka.
nowa klyzopompa udoskonalona o ciągłym wytrysku. hl*VSZCZyilSkl« O£?rOd.Tlil'

Jedyna, jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny. A y. ł____ -
nie potrzebuje nigdy reparacyi. Zamknięta w małem | 

podróży. Cena dostępna. W Paryżu u wynalazcy p.

¡środek najlepszy do szybkiego usunięcia gu- 
jest do sprzedania przy jednej z pierwszych Z6W z odzięhlizny i do przeszkodzenia pry- 
ulic Poznania. Bliższa wiadomość w Admi-isz<.zenjn się skóry ii. po 5 sgr. w (4630) 
nistracyi Dziennika Poznańskiego. (4787) j Aptece dra ManRiewIcza.

Subskrypcyą na certyfikaty

Towarzystwa zabezpieczeń, życia
„WESTA“

przyjmują (4785)

Bniński, Chłapowski, PlatenSp.
MHBBSB

PU
N:

163 Frank, lot. miejska 163.
Ciągnienie lszej klasy dnia 6 i 7 listo­

pada r. b. Losy do tej klasy winny być 
wykupione pod utratą przysługującego pra­
wa najpóźniej dnia 2 listopada o godzinie 6 
wieczorem. (4736)S. fijittliaiiei*.

Poznań, Plac Wilhelmowski 17.

Król. Pruska loterya 
państwowa,

główne ciągnienie 19 października do 
4 listopada. Do tejże losy lli 80 tal., 
V, 38 tal,, ’/, 18 tal., '/8 9 tal., ’/,6 
4>l2 tal., '/3, 2'i, tal., '!», 1 tal. 5 sgr, 
poleca i rozsyła kantor loteryj­
ny Max Marcus, Berlin, Frie- 
drichstrasse 207. Pod uświęconem ha­
słem : „Hoch die Treffer, Tod den 
Nieten! Bei Max Marcus in 
Berlin“ zapraszam uniżenie do udziału 
w tej najświetniejszej z wszystkich lote- 
ryi państwowych i proszę o łaskawe 
prędkie nadesłanie do mnie wszelkich 
obstalunków. (4443)

audinat, rue de Jouy 7., w Poznaniu w aptece p. Dra Mankiewicza.

BCpiiepi-ija
(wielka choroba, kurcze w głowie—piersi i —żołądku).

Smutną jest, że medycyna z wszystkiemi lekami i miksturami dotąd na tym 
nie stanęła stopniu, aby tę straszną chorobę pewno wyleczyć i że najznakomitsi 
nawet mężowie wiedzy mogli tylko niedostateczne skutki osiągnąć; pomijamy 
niesumienne szarlatanerye, wy zysk uj ące łtttwowiernose i iiie- 
szczęście dotkniętych ciężkim losem bliźnich, aby swoje kie­
szenie napełnić. — Jedyną metodę, konstatującą właściwe skutki, po­
siadał professor Oppoltzei* przy C. K. un iwersytecie w Wiedni u, któ­
rego błoga działalność — specyalnie w kuracyaeh epileptycznych znaną 
jest po za Europa, a świetny w skutkach system tego wielkiego męża przyswoiła

• — • • v-------- jest nadzwyczaj
lekarstwa wysy- ,v 

urzędowo poświadczone- G
go atestu ubóstwa ordynacyą i leki bezpłatnie.

DoListy adresować należy:

Polikliniki dla epilepsyi
ISerliiB, Annen-Strasse 5.

P. s. Chorzy przez lekarzów opuszczeni, którzy już wszelkich 
lekarstw bez skutku używali, niech się w peinem zaufaniu 
wyższym a(lresem.

wymyślonych i 
¡głoszą pod po- ; 

(4773) ?

liirfawiassy feosifi

leczy niechybnie mój wsławiony (4117)

'esy- Fluid restytucyjny.-wg
Cena 'lt paki (12 flaszek) 6 tal. - l!2 paki 3 talary.

Eiar©! weterynarz,
wynalazca fluidu i opartej na nim sztuki leczenia — LCSZUO. 

W Poznaniu u p. Sikorskiego, Ulica Podgórna.

Ogrodnik artystyczny Beutlcrw Fre.
I lian poleca z swej szkółki piękne drzeJ 
I alejowe do obsadzania promenad i p^,
Ijak niżej podane: (4747)

Kilka tysięcy z wysoką 
polem drzew kasztan,, 
wy cli, klonów, akacyi,g](, 
diczia, topoli, lip, jesią 
nów i rozmaite krzaki ą, 
upiększenia parków. 
Również mogę od Igo stycznia 1873 p0),

cić doskonałego ogrodnika artystye, 
nego. Tenże jest żonaty. Bliższych »¡,

| doiności udzieli
BEUTLER,

¡Ogrodnik artystyczni
w Freyhan.

Stajnia i wozownia
| do wynajęcia Grobla 25. (4779)
Dobre, zdrowe, czerwo
ne kartofle *

I jadłcl kupuje (4784)

IN aumann W erner
_______Rynek JJ5.____ -j-j

iĆL'OHOłSl zdatny poszukuje posadK
■JI&IJHWllI raz. Dowiedzieć się możi 
w Expedycyi Dz. Poznańskiego. (4780) 

Skonom żonaty, bez faniilijS 
opatrzony w dobre świadectwa, życz 
sobie przyjąć odpowiednie miejsce t 
lub w Królestwie połskićm. Adres po 
lit. JL. Ł, post. rest. Gniezno, 

(4771)

OmPOtflnalr zaopatrzony w dobre j« 
Ołiłfisn dectwa kawaler, poszukt

i Lg'

(4753)piękne

w ILSestwi© są do sprzedania. Bliższych wia­
domości dowiedzieć się można u

Potworowski, Małecki, 
Plewkiewicz i Sp.

Sprzedaż
Ä

tryków

od Lgo stycznia 73 r. pomieszczenia. Bi) 
sze szczegóły pod literą A. O. w Poi: 

(rowie per Neubrtick. (4720)
W Dominium S&ruszewie p 

¡Czarnkowem tylko zda; ny i uczci«

Strzelamy
I może uzyskać wakującą posadę od i lipa 
Osobiste przedstawienia są koniecza .

J4746)_________
z«. zarazem pszczół« 

uczony strzelec pi 
| szuknje od Now. roku stosownej posady, 
łaskawe oferty proszę M. K.pośt. r. Kości» 

___________________ (4731)_______

Sala Bazarowa.
W czwart. 24 paździcruili

wieczorem o god wpół do ósmój,

Koncert
P. Franciszki Wuen 
Ksawer. Śzarwenki

P ROGRAM:
- • • Fr-St“'

2. Sonata, op. 57. F. moll. . Beethoe
3. a) Biedny Piotr . . Rob. Schuma:

b) Ktoby to tylko zrozumiał ,
(4634) Ryszard Wuet: ‘

4. a) Opowiadanie przy fortepianie 
b) Trzy polskie tańce narodowe

Ksawery Szarweil
5. a) Księżniczka Iłża . Adolf Reich1 

b) Przez lasy . . Ryszard Wuen
6. As-dur Polonez .... Fr. Szop’
7. a) Spoczynek wieczorny C. Graedef« 

b) Dziewica do księżyca . Henryk Do)
Bilety na numerowane krze? 

1 tal. — nienumerowane po 2’ 
sgr. nabyć można wyłącznie w Ns< 
wornćj księgarni i składzie Ni

Ed. Bote & (i. Bock.

Podleśnie^

I

z mojej owczarni zarodowej w Scłllliardt II. pół godziny drogi od Klucz­
borku, dworca kolei po prawymbrzegu Odry, rozpoczyna się dnia j

24 października.
Również jest do sprzedania 140 maciorefe

Lenscliow’skiej. (4770)
Panów odbiorców pragnących się ze mną osobiście porozumieć ¿zawiadamiam |

niniejszem, że co czwartek przebywam w Schmardt.

von Danmitz.
Krers papierów «sa giełdzie,

Berlin, dnia 17 października 1872.

IGórnoszl. starag.-pozn. 
dito II emisya
dito III emisya

Wsch.-prus. kol.pohidn. 
dito litera B.

Kol.po praw.brzeg. Odr.

— Pł- 
99 pł.
99 pł. 
1001- pł. 
100} pł. 
101} żad.

Warszaw.-wied. Ulem, 
dito małe

95
95}

pł.
pł.

Niemieckie papiery.

z owczarni i

po

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 5 
Central Pacific. 6
Allabama i Cattanooga 8 
Chicago-Southwestern 7 

dito małe i 5
Charkow-kremencz. 5 
Cal. kolćj Karola Ludw. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5 

Jelecko-orelska 5
Jelecko-worqnezka 5
Kozłowsk.-woroneżka 5 
Kursko-Charkowska 5 
Kursko-Kijowska 5

dito mała 5
Lwowsko-czemiejows. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5 

Moskiews.-riażańska 5 
Moskiews.-smoleńska 5 
Austr.-franc, kolćj 3 
Węgiers. kolej wschód. 5 
Riażańsko-kozłowska 5 
Szujsko-iwanowska 5

dito mał. 5
Warszawa, -wied. II em. 5 

dito małe

95 pł.
85} pł.
56 pł.
89| pł.

95 pl.
94 pi.
90} pł.
88} żąd.
95 pł.
90} pł.
96 p. Oblig. ■
»‘pi.1'

96 pł.
“V
72} pl. IV 71 
98g pł.
95} pł.
288} pł.
72 pł.
95} pł.
95 pł.
— żąd.
95} pł. 

pł.

Półn.-niem. poż. kwiąz.15 
Dobrow. poż. państw. ¡4} 
Pożyczkapańst.zr.1859 5 
Obligi długu państwa 
Prein. poż. pańs. z 1855 
Listy zas. wseh. prus. 

dito
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito

Il serya 
dito

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

3|
4 
4ł
5 
3ł 
4 
4} 
4 
3} 
4 
4 
3}
4 
4}
5 
4 
4 
4 
4 
4

100} pl.
101} pl.
— pl.
89 pl. 
121} pl. 
84}" pl- 
92 "pl.
99} pl. 
100 pl./ 
83 pi. ' ) 
91} pl. 
100} pl. 
91}'pl.
— ph 
— Pl-
— pl. 
81} pl. 
90} pl. 
99} pl. 
103} pl. 
90} pl. 
96 pl. 
94} pl. 
94} pl. 
95} zq,d.

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. 

dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

44 165 u. 65 
4} ¡60} u. 60} 
4 191} pł.
— ¡94} u. 94}

I Austr. losy z/1858 
dito losy z 1861

R0sjsk.p0l3k.0blig.skar. 
Pols. listy zast. III em.

dito no.ve 
Pols. listy (ikwioacyjn. 
Ameryk, pożycz. 1882

dito 1383
dito/ j

Ros. list. zast. na gni/lta 
Rumuńska pożyczka 
Rum. oblig. kol. żsl. 
Renta franeuzka 
Wioska renta 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

118} żąd.
91} pl.
76} pł. m. 75 
764 pł.
16} pł. - 
64} ląd.
96} p.3.4.97}u97 
98} u. 98}
95 pł.
93} pł.
98} pł. m. 99} 
— pl. m.
82} u. 82}
66} u. 66}-}
51} u. 51} n. 92 
62 ult. m. 62

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt.
Berlińs. stowarz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
iroduktów
Yrocław. bank dyskon.

dito wekslowy 
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darmstadzki bank
dto zwany Zettelbank

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród, 

dito dito Unii

94} pł.
181 pł.
128 pl. n. 116} 
97} żąd.
121 pł.

109} pł.
141 pl.
137} pł.

•Stowarzysz, dyskont. 1
Hamburgs, bank handl. 5 
Gotajski bank kredyt. 4 
Hanowerski bank 4
Heski bank 4
Królewiecki bank stów. 5 
Kwileekiego i Sp. bank 5 
Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. stow, mekler. 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
Meinigski bank kredyt. 5 
Austryack.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 4 
Wschodnio-niem. bank 5 
Ostdeutsche Produk. B. 4 
Pomors. bank. ryc. _ 4
Poznans, bank prowinc. 4 
Pruski bank akcyjny 5 
Pruski bank akc. centr. 5 
Prowinc. stów, dyskont. 4 
Szląskie stowarz. bank. 4 
Akc. szląsk. kred.b.n gr. 
Szczeciń. bank stowarz.

¡311} pł- , 
¡129 pł. i * 
115} żąd.
109} pi.
95} pl.
110} pl 
102} pl.
122 pl- 
133} pl.
106 pł. ,,,„i 
160} u. 15IR 
205-4Í-5} P1’
13 pi.--

,90 pł.
114 pt 
113} pł- 
252} pł- 
132 pl.
176} pł.
174 pl.,

102 pł.

Moneta w zlocie, srebrze j^papieraí- 
113} pł-Fryderyksdory 

Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
"łoto w sztab.funt oeln. 

rebra funt celny
Zagranicz. noty bazk. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie aoty bank.

9. 7} ph 
5. 10} pł- 
5. 16} żąd. 
1. 11} PŁ 
464} pł. , 
29. 20 żąd. 
994 pł. 
92^- pł-3 
63} ph 
79-£ pł. 3
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